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Prace przygotowawcze do sesji s e j m  ej.
Wyrok uwalniający Schwa/ bar Ja.

Galwanizacja.
*

Okres niespodzianek ofiarowywanych  
szczodrą ręką sanacyjnego rząd u  nie został 
jeszcze w yczerpana. Na .(Stery tygodnie przed' 
ostatecznem  rozw iązaniem  sejm u i senalu 
zw ołaną została zwylczajna sesja p a"lam en -  

1 ta r n a.
Przeo izł):ainii p i' a w o d a wcz em i powstaje 

d ręcząca  zagadka. Jak  podołać w krótkim  
przeciągu m iesiąca załatwieniu prelim inarza  
budżetowego na rok 1 9 2 8 -2 9 .

Wedle m ocno ścieśnionego term inu prze­
znaczonego dla spraw budżetowych przez „po- 
pr a wioną " konstytucję, ter lin uchwalenia 
przedłożonego przez rząd prelim inarza koń­
czy  się po i m iesiącach. Na przeszkodzie 

^  n orm alnej p racy  stają term iny dokładnie w 
konstytucji określone. Żywot sejm u i senatu  
kończy się z dniem 28  listopada i na to żadna 
kazuistyka nie pomoże.

Pom im o b u ń czucznych  zapowiedzi, że 
rząd jest przeciwnikiem bezpłodnych dzia­
łań i dyskusji stwarza się z rozm ysłem  sy­
tuacje trudne i śm ieszne A przecie są  sprawy 
dom agające się bezzwłocznego załatwienia, ł 
Ady8% Izbom  sejm owym  nie stw arzano utrudź 
nień m ogłaby praca ooslów i senatorów  i 
w: tym  ostatnim  m iesiącu przynieść społe­
czeństw u duże korzyści.

l!w  itej jednak sytuacji Sejm  m usi znaleźć  
sposobność, ażeby ,rzu cić  refleks światła na 
całokształt stosunków, kształtujących się dzi­
siaj pod znakiem przypadkowości i niespo­
dzianek. Podtrzym yw anie przez władże dekre­
tuj prasow ego, zniesionego przez Sejm  dowo­
dzi, że rząd  przestał ikrzyć się ze swoją, 
odoowiedzialnością wobec prawodawco W. Od­
sunął sejm w zupełności od wglądu i od 
decyzji o przebiegu i o wynikach pożyczki 
am erykańskiej. Odracza dowolnie i zamyka 

' sesje sejm ow e i patrzy z olimpijskim spo­
kojem  jak przed krajem  w yrastają coraz  to 
nowe zagadnienia i trudności.

Rząd w ierzy w swoje siły i w swoje zdol­
ności. Załatwia pewne sprawy, udatnie. nie­
które z fatalnym  skutkiem. W  każdym razie  
trzeba stwierdzić że załatwia je arbitralnie  
i wedie swoich często niezrozum iałych za­
m iarów . Musi przeto w ziąć ca łą  odpowied ział- 

.j  ilość za swoją gospodarkę. Dzisiaj nie ma 
u nas w spółpracy, nie m a też tej równowagi, 
k tóra istnieje w systemach parlam entarnych  
i dem okrątycznych. Może Len następny sejm  
o p arty  na bezpośredniej opinji juas znajdzie  
iekarstwo na uzdrowienie naszego ustroju . 
Jeśli znajdzie środk na pozyskanie autorytetu

Rząd proponuje górnikom 8 proc. podwyżki.
W A R SZA W A , 26  10. (|el w ł.}. P o  roz- 

Jhłciiu układów między Radą Zjazdu przem y­
słowców g ó rn iczy ch / a Związkami Górników  
w sobotę dii. 2 2  Inn. zw rócił się rząd  db 
Związku G órników , aby wsLrzyimał się z pro­
klamowaniem strejku i odbył konferencję z 
przem ysłow cam i przy współudziale przedsta­
wiciela rządu.

Dziś odbyła się w II .browie górn ic: ej 
k o n łtren cja  pod przewodnictweifi inspektora 
pratĄl t .allota, który oświadczył, że rząd stoi

n a stanowisku udzielenia robotnikom  zagłębia 
dąbrowskiego i krakowskiego 8 "proc. pod­
wyżki zarobków  od 1 paźdz.

Reprezentant rządu zw rócił się z propo­
zy cją  do Zw. Górników, ażeby nie proklam o­
wał strejku do Chwili odbyć i a przez rząd  oso­
bnej konferencji z przem ysłow cam i, która  
odbędzie się w piątek i sobotę

Przedstaw iciele górników  
zjycję zgodzili się.

na tą propo-

KoisirwafyScl przygotowują sio do wyborów.
W A R SZA W A . 26  10. (A W .). W  diii u 

w czorajszym , zakończyły się w W arszawie 
dwudniowe oblrady przedstawicieli wszystkich 
odłamów obozu zachowawczego w Polsce. \a 
konferencji tej osiągnięto zupełne porozum ie­
nie co  do program u i taktyki w związku ze 
zbliżającym  s ię  okresem wy borów. W  sobotę  
ogłoszona ma b yć wspólna deklaracja wszyst- 

odlajmów konserw y. Deklaracja ta wy-kicli

razić  m a podobno potępienie dla polityki na- 
rodowej-deinokrncjj. W  stosunku do imiylcli 
slronnictw  ;  oliiycznych zachow ać ma obóz 
zachow aw czy wolną rękę. W  stosunku do 
rządu deklaracja zająć m a stanowisJko rze­
czowe. Jest rzeczą charakterystyczną, że w 
konferencji w arszaw skiej wzięli udział rów ­
nież i przedstawiciele, stronnictw a Ch. N„  
którzy m a ją  również podpisać deklarację. .

Blok mniejszości mrodowych ■ tworzony?
W A R SZ A W A . 26  10. (tel. w t.). W  kołach 

sejm ow ych mówi się, że sprawę utwbrzenia  
bloku m niejszości narodopyPh uw ażać na­
leży za rzecz przesądzoną. Do bloku tego

weszłyby wszystkie part je m ieszczańskie i 
chłopskie m niejszości naród, z wyjątkiem  
partyj socjalistycznych.

ŚNIEG V/ TATRACH.

W A R SZ A W A , 26. 10. (AW ). Dziś w nocy spad ł 
w T atrach  obfity śnieg, którego grubość w M orskiem  
Oku sięga 5 p n ., w Hali G ąsienicow ej 3 cm . Śnieg 
pokrył również Z akop ane. •

w  k r a j u  p a r a d o k s ó w .

N O W Y JORK. 26. 10. (A W ). Odbył się tu konkurs 
na najp iękn iejszy  -wiersz opiew ający lo t Lindbergha 
do E uropy . Pierw szą nag rod ę w w y so k o ści 5 tys. d o i. 
zdobyła 14-letn ia  N atatja C.rane, uczenica z B rooklynu .

i uu okiełzanie władzy wykonawczej, to do­
brze zasłuży -się społeczeństwu.

Dzisiejszy anorm alny stan m usi być zli­
kwidowany jak najnyjchlej. Taka jest opinja 
społeczeństwa, takie też powinno bjyjć stano­
wisko sejm u i senatu.

Przygotowania do sesji budżetowej.
W A R SZ A W A , 26. 10. (tel. v |  Jeżeli rząd złoży 

w dniu 31. października praw dziw y p ro jek t budżetu na 
r. 1928/29, a więc szczegółow e w yliczenie dochodów  
i rozchodów  na kilkuset stronach  aruku —  sejm  i 
senat będą m iały zaledw ie 4 tygodnie czasu, t. zn. 
pio 14 dni na każdą izbę. O norm alnem  dyskutow aniu 
nie m oże w ięc być m ow y. Nie jest w ykluczonem , 
że rząd trak tu je  złożenie budżetu ja k o  fo rm aln o ść 
konstytu cy jną, a nie ja k o  p ro je k t realny.

W A R SZ A W A , 26. 10. (AW ). M arsz. R a ta j Odbył 
w swem pryw atnem  m ieszkaniu  dłuższą konferencję  
z w icem arsz. D aszyńskim  « spraw ach zw iązanych ze 
zbliża jącą się  ses ją  budżetow ą. Ja k  słycnać pierwsze 
posiedzenie wyznaczy m arsza łek  sejm u na dzień 3. 
listopada b. r. Na porządku dziennym  tego posiedze­
nia um ieszczone będzie 1 -sze czytań je  p relim inarza 
budżetow ego.
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A P O L L O  I D z iś  W ielka P re m ie ra ! A P O L L O l

NOC POŚLUBNA
Przepiękny dramat podług głośnej sztuki ang NOELA COWARDA. —  Wielka symfonja piękna, miłość i poświęcenie. — 
W gł. roli: L IL I DAM 1TA, H A R R Y  L IE O T K E  i P A W E Ł  R IC H T E R . — Bilety ulgowe i wolnego wstępu przez pierw­

sze 4 <lni nieważ ie. — Jutro w piątek z powodu koncertu tylko dwa seansy o godz. 4 -tej i 6 tej

jowych z a ją ć  nie m ogła. Jestem  zdania, że 
obecnie socjaliści polscy m ają ogrom ne zna­
czenie w; m iędzynarodów ce ze względu na 
swoje zasługi dla kultury i dem okracji E u ­
ropy. Polska lo osLatni k raj na grafiicy z a ­
chodu i dem okracji.

— Socjalistyczni) zachód — mówił da­
lej Iow. P ierard  — w ierzył w lo, iż la krwawa 
w ojna ludów musi się skończyć wolnością  
Polaków i Czechów, a w olność narodu1 łą ­
czono ściśle z w olnością polityczną i dem o­
k racją . Jeslem  przekonany' na rów ni z c a ­
łym  sze/alizm em  Europy', że w Polsce ewo­
lu cja  polityczna nie zawiedizie lej wiary.

—  Czy w Beigji uw ażają dyktaturę bol­
szewicka, c z y  faszystowską za nieszczęście dla

Wrażpnia z Polski fow. Leona Pićrarda
posła  socjalistycznego w  Beigji.

Ostatniej niedzieli gościł we Lwowie Ioar 
poseł L eon  P ierard . delegat organizacji kla­
sowej górników  belgijskich na posiedzenie 
egzekutywy w W arszaw ie. ,

W  towarzystwie członków redakcji 
„Dziennika Ludow ego" zwiedził m iasto na­
sze i instytucje społeczne, a przed odjazdem,'
■udzielił krótkiego wywiadu jednemu z na­
szych tow arzyszy:

— Jestem  poraź drugi W' Polsce — od­
pow iada na pytanie — przed 1 latyi brałem  
udział w posiedzeniu egzekutywy m iędzynar. 
sekretarjalLi górn ik ów  w Krakowie i w ów ­
cz a s  zwiedziłem W ieliczkę. O becnie sko­
r z y s ta łe m  z pobytu w W arszaw ie i na jeden  
d'zień przybyłem  do Lw ow a — o cz e m  już  
dawno m a rz y łe m .

— Co głów nie interesow ało tow. posła ?
— Przedewszystkiem  ic^pfełeni cokolwiek 

poznać kwestję m niejszości narouowyićh, 
zorjentow ać się w położeniu klasy rob otn i­
czej i syfujpcji politycznej.

Lw ów  zaskoczył m nie swoim wiel­
kom iejskim  wyglądem o czysto ziaćhodnio- 
europ. charakterze. Spodziewałem się zasiać 
w schód — a tego prawie niema śladu'. Może1 
zbyt wiele żebractw a widać po ulicach i koło 
kościołów. W idocznie jest bieda. Szczegól­
ne i sym patyczne w rażenie zrobiło na mnie 
nabożeństwo w c e n w i śW: Ju ra  ze śpiewami.
Im p o n u jący  jest rozwój instytucji ubezpiecz.
K a sy  Chorych We Lwowie.

—  Co sądzicie tow. o P . P . jS. i Sytuacji 
'k raju ?

— •Mam w'rażenie i rozum iem , że poło­
żenie socjalistów  w Polsce jest bardzo tru ­
dne wobec prowadzenia Walki Ina kilku fro n ­
tach. Tego na zachodzie nie rozum ie ją . Jest 
dla mnie jasnem , !że P. P . S. innego s'anowi- 
ska — aniżeli,zajęła, w czasie wypadków uia-

saeMewieeste1'- mai&s

ludzi i zaporo na drodze do rozw oju klasy 
p racu jące j, oraz czy  kom unizm  rozw ija się 
w' Beigji ?

— Socjaliści w Beigji — odpowiada tow. 
posei prowadzą skuteczną walkę z kom u­
nizm em . N a 7 2  posłów socjalistycznych w 
parlam encie jest tylKo 2 kom unistów. S ocja­
liści belgijscy uwużają, że wszelka dyktatura 
jednostki czy  klik powoduje osłabienie klasy 
p racu jące j i dlatego socjalna dem okracja nui- 

Tsi tego rodzaju form om  stanowczo się prze­
ciwstawić.

— Jako cudzoziem cowi po tak krótkim  
pobycie trudńo m i dodaje tow. poseł — 
ocenić obecne położenie polityczne w P o l­
sce — ale przypuszczam , że przykrą rzeczą  
było dla P, P . S. oddzielenie się od jednego  
z dawnych swoich czołowych ludzi.

— .My w Beigji rów nież sloimy przed 
w ielkie*)! zagadnieniam i, a to kw estją woj­
ska i szkolną, które razem  m ogą doprowa­
dzić do kryzysu gabinetowego.

— P a ”tja socjalistyczna u nas jest zbył 
wielką i silną aby przeciw  niej rządzić, a 
jeszcze za słabą, ażeby sama m ogła władzę 
o b jąć  na podstawie swego program u.

'row. P ierard  odjechał przez W arszaw ę  
do Brukseli, gdzie jest rów nocześnie zastęp­
c ą  naczelnego redaktora ,.L a  Peuple" — o r­
ganu socjalisLów belgijskich.

StT, D .

W ykluczenie Trockiego i Zinowjewa
z Centra lnego Kom itetu.

M O SKW A, 25 10. W  dniach od 2 1 — 2,2 
października rb. obradówalo plenum Centr. 
Komitetu i Centr. K om isji K ontrolnej p artii  
kom unistycznej, k tóre postanowiło wykluczyć 
Trockiego i Żiuowjewa z CenLr. Komitetu 
P ąrlji.

Odnośna rezolucja b rzm i: „P ołączon e  
plenum C en traln ej K om isji K ontrolnej we 
w rześniu 1 9 2 7  r. okazało w ielką tolerancję, 
i ustępliwoścaw stosunku do T rock iego i Zi- 
now jewa, dając im przez to m ożn ość wyko­
nania swej obietnicy z 8-go w rześnia 1 9 2 7  
r. o zaprzestaniu akcji w kierunku Lworzenia 
odrębnej frakcji, jednakże T rock i i Zino- 
wjew oszukali parlję. powtórnie, ordynarnie  
n aru sz a ją c  przyjęte na siebie obowiązki. N ie-

tyTko nie zaprzestali akcji w kierunku two­
rzen ia odrębnej frakcji, ale odw rotnie pro­
wadzili ją przeciwko parlji i jej jedńości w 
stopniu g ran iczący m  faktycznie ze stw orze­
niem nowej antileninowskiej partji wspólnie 
z intreliycącką b n rżu azją. W obec takiego sta­
nu rzeczy  połączone plenum  Centr. K om isji 
K ontrolnej i Centr. Kom itetu postanawia  
wykluczyć T rockiego i Zinowjewa z Centr 
Komitetu P artji.

Połączone plenum  Centr. Komitetu i 
C entralnej K om isji K ontrolnej postanawia 
jednocześnie ca ły  matelr ja! o działalności przy  
wódców opozycji przedstawić 15-nm  zjazdo­
wi do rozpatrzenia.

H K:\ R Y K  B A R  B liS S L

i ę śmieje.
M arcin  b ył nadzwytezaj zabawny, wciąż 

wszystkich do śmiechu pobudzał. T ru d n o  ńy- 
ło oprzeć się jego żartom . W  Ciasnym osza­
low anym  pokoiku sprzedawał znaczki poczto- 
twe i 'najpiękniejszy czas swego życia spęd1? !!1 
m iędzy szufladkami z stosami drukóW  i pu- 
blikacyj kasy oszczędności oraz szufladką na 
w pływ ające pieniądze.

Dzień w dzieil sprzedawał publiczności 
te skarby, nieustannie żartu jąc. Młody ten  
człowiek (mial zm ysł dla komizmu- i w ciąż  
usiłow ał wydobywać z sytuacyj i z łudzi to 
co najdrastyczniejsze. Z lego m aleńkiego biu­
ra  urzędowego rozchodziły się salwy śm ie­
chu na cale miasto. W szyscy byli nim  za­
chw yceni, tak starzy ludzie, jak i m łodzieńcy  
o raz  kobiety zam ężne. Zażywał wielkiego po­
ważania. Nawet solidni ludzie, u rzęd n icy’ i 
kupcy mówili „T o k aw alarz" i |.{a złe m u nie 
b rali jego oryginalnych wyskoków.

Ku wielkiemu niezadowoleniu te tryk ów 
i m alkontentów , k tó rz y  najzapalezywszego  
reprezentanta (znaleźli w1 1 amp i arz 11 Joel u, 
M arcin  b y ł powszechnie szanowany. Jak już 
w spom niałem , szczególnie kobiety nie mogły 
m u  się o p rzeć! Gdy żartam i sw ojem i dopro­
wadził je do w esołości i śm iechu, lo już nie 
gniew ały się, skoro jakiegoś pięknego po­
ranka do g ry  słów dodawał m anipulację rąk .

Joel, oczyw iście, widział wszystko cz a r­
n o ; gdy u M arcina świat calyi nabierał b la­
sku. Joel um iał m ów ić jedynie o p rzyk ro­

ściach i sprawach, w yw ołujących oburzenie.
Obuj znaleźli się w naszem, miasteczku, 

podobnym pod każdym  względem do innych 
m ałych  miasteczek, gdy wybuchła wojna .. 
B yło  to w r . 1 9 1 1  —; jak sobie zapewne 
w szybcy przypom inaj ą.

R am ię p rzy  ram ieniu obaj poszli na 
front. Joel i M arcin  należeli do lego samego 
rocznika i służyli przy tej samej broni. R o­
zumie się sam o przez się, że ponury JoeL 
przeklina! swój straszny los i imówil o m or­
dzie. Przeciw nie M arcin , jak zawsze żarto­
w ał i widocznie rozkwitał poza sw oją b iu ro ­
kratyczn ą okralow aną klatką. Ludzie m ów ili: 
„W ygląda, jak gdjyby szedł na w akacje". To  
sam o działo się na froncie, pośród' w szyst­
kiej okropności i nędzy w ojennej, gdj kule 
i bagnety nieprzyjacielskie polowały na m ię­
so ludzkie, Joel bezustannie przeklinał m a ­
sow y m ord, szczególnie zaś p atrjo lyzm ; co  
więcej odważył się* nawet twierdzić, że ofi­
cerow ie i włodarze państw nie są b^jfiajmjpie 
w yższem i istotami. M arcin pozostał w ciąż  
tym samy m dowcipnisiem i żartownisiem. Jo -  
ela piętnowano jako szkodliwy elem ent a zło­
te lam pasy miały go na oku1. W yobraźcie so­
b ie: człowiek, który' tragicznie brał wydarze­
nia, opłakiwał los żołnierza i rzu cał n a  sp ra­
w y światło, ktorego nie byliby dostrzegli. A!d 
gdy kończył swoje przem ów ienie, jawił się 
M ancin i zacierał wrażenie- kilku odpowied- 
niemi słowam i i zapobiegał wybuchowi pro­
testu. Judzono ich w zajem nie na siebie, ale 
Joel pozostawał ponury w obec ukłuć M ar­
cina, które w zachwyt wprawiały słuchaczy. 
Żołnierz w rodzaju M arcina posiadał, z po­
wodu niezniszczalnego swego hum oru, naj­

w yższą w arto ść dla m oralności wojska.
— Chłopak ten jest prawdziwym sk ar­

bem  — zauw ażył kapitan M aąueron.
— On pobudziłby do śm iechu naw et o- 

wce przywiezione na rzeź — anówił m ajor  
Ekenfelder. jako cwwil rzeźnik i handlarz 
bydła.

Pewnego dnia M arcin otrzym ał postrzał 
w głowę... Polowa żartu utknęła na ustach. 
Z powodu sLrzalu lego zamilkł nagle — ale 
nie na zawsze. W ygram olił się. I nawet pie­
niąca w esołość pozostała mu.

Ale w esołość jego b y ła  nieco odm ienna: 
bo przebył on trepanację czaszki. Z tego po­
wodu powstały w głowie jego otw ory1 i luki 
i pewna asylmetrja...

Zdarzyło się czasem , że dowcipom jego 
tow arzyszyły z podświadomości wydobyte dłu­
gie litanje z katechizmu i cytaty  z dziejów  
F ra n cji . W  szpitalu stal się ogrom nie ożv- 
wiony, krzywił pociesznie twarz, skakał i ro ­
bił małpie ruchy, które do łoża boleści przy­
kutych żołnierzy zdum iewały i rów nocześnie  
rozw eselały. Czasami przyzywano nawet n a ­
czelnego ch iru rga, ażeby i on m ógł się u- 
bawić.

T o jest kawalarz — m ówił lekarz  
sztabowy. 1 wyjaśni! dlaczego w zwojach m ó­
zgowych zranionego pozostała tylko lego ro ­
dzaju pobudliwość. Uw ażał stan ten z a k ró tk ig  
spięcie wśród rozgałęzień jego m ózgu.

N ależy przy j ą ć ,/ż e  w1 owym czasie po­
trzeba b y ło " diabelnie dużo żeru  arm atnie­
go, bo M arciu  znów m usiał p ójść na front.

(C. d. n .)
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MATKI, dbające o zdrowie swych dzieci, znają od 
dawna wartość środka djetetyczno-odżywczego

Biomal:
Wiedzą, że jest to znakomity w smaku, chętnie przez 
dzieci zażywany ekstrakt słodowy, sporządzony z naj­
szlachetniejszego słodu jęczmiennego; zawiera sole 
odżywcze, niezbędne dla wzrostu i rozwoju dziecka 

Młodociany kościec rozrasta się i twardnieje, dziecię roz­
wija się w sposób zdumiewający ku radości rodziców.

Pamiętajcie, matki, że dając dzieciom  Biomalz, dajecie im zdrowie!
■ Biom alz zawiera niezbędne dla 

organizmu sole odżyw cze (jak  
sól wapniow ą kwasu gliceryno-

fosforow ego). Stanow i on mater- 
ja ł budulcow y dla mięśni, kość- 
ca, krw i i nerw ów .

Biomalz jest do nabycia we wszystkich aptekach 
i drogerjach po cenie Zł. 5.- za puszkę 500 gr.

mą ram

Przed Zjazdem Nauczycielstwa w  Warszawie.
W  dntach od 1 'do 3 listopada b.r. odbę­

dzie się W W arszaw ie Zjazd1 delegatów Zw1. 
Polskiego N auczycielstw a Szkól Pow szech­
nych.

_ O rganizacja ta, licząca obecnie 3 7 .5 9 8  
członków , [rozrzuconych n a  terenie Całej 11ze- 
czjypospoi.te,, w 1 5 0 0  praw ie punktach — 
ogniskach zbyt jmocno związała ,się już z c a ­
łokształtem życia społecznego, by zjazd jej 
delegatów nie interesował opinji publicznej. 
P o m ija jąc  bowiem intensyw ną akcję związ­
ku w inleresie członków  — orgian. la łoży  
wiele p ra cy  w interesie ogólno-spoL, szerzy 
ośw iatę na wsi i to nie tylko przez t0 . że 
kształci swych członków  społecznie, ale tak­
że organizuje wychowanie przedszkolne i 
ośw iatę pozaszkolną, prowadzi Pow szechny1 
U niw ersytet Korespondencyjny, Wiejski Uni­
w ersytet Ludowy w Szyiciach, In stytu t Oświaty 
i K u ltu ry  »n. Staszica, wydaje szereg pism. 
jak ..P ra ca  Szkolna". „Polskie Archiw um .- 
Psyichologji" (jedyne tego rodizaju pismo w- 
P o lsce). „W iedza i Żyjcie". „Płom yk" i . Pło­
ni'-czek" (pisma dla dzieci).

SprawM, poruszane na Zjeździć nauczy- 
icieli szkół pow szechnych, głęboko sięgają w 
podstawy żyjcia państwowego tak, jak głębo­
ką podwaliną każdego państwa, jest Wobirze 
postawiona organizacja aparatu oświatowego 
i wychowawczego Całe w ięc społeczeństwo 
winno zainteresow ać się treścią referatów  i 
dyskusji n a  temat u stroju  szkolnictw a i bu­
dowy, szkół w Polsce, a specjaliści w tych 
■sprawach winni zab rać głos na łam ach  p rasy , 
a )y ta przyszła polska szkoła była nie siedli- 
dłiskiem w stecznictw a, lecz k u źn ią postępu 
i kształtowała dusze m łodzieży na m iarę łych 
zadań, jakie leżą przed nią, a k tórych  roz­
w iązanie i wykonanie decyduje o jutyze m ło ­
dej państwowości polskiej.

D la społeczeństwa naszego zatem  ziazd 
potężnej organizacji nauczycielskiej jest wy­
darzeniem  poważnem, w ym agającjćm  wielkiej 
uwagi. 1

Oto in form acje, jakie otrzym aliśm y w 
Prezydiufm Z w ią z k u ,n a  lemal zbliżającego  
się Żjazdui.

‘ierw szą ze spraw, jaka będzie poruszana  
na Zjeździć będzie „zagadnienie budowy szkół 
w Polsce". N aturalnie bjglfzie to om ów ienie 
przedewszysikiem isloly Eradbwnictwa szkol­
nego i wykazanie konieczności tej budowy. 
'Drugimi punkiem, klóilyim zajm ie sic Zjazd — 
Lo sprawa ..rządowego projektu uslroju szkol­
nictw a". Projekt ten jest krokiem  naprzód 
w porów naniu z projektem p. G rabskiego: po­
rusza bowjem sprawę zasadniczą, jaką jest 
jednolitość uslroju szkolnictwa.

A jakże z.e sprawą uposażeń?
Zostanie ona poruszona w trzecim  refe­

racie. W  tej sprawie nasze postulaty są  iden­
tyczne z postulatami wszystkich pracowników  
państwowych. W spółpracujem y zupełnie so­
lidarnie z innemi organizacjam i w C entr K o­
misji Porozumiewawi. zej Związków Zawodo­
wych Pracow ników  Państwowyjch. T ak . jak 
i innym  organizacjom . chodzi nam o poprawę 
bytu ogółu pracow ników , w naszyjm wypad­
ku — nauczycieli i nie m oże inas żadną miarąi 
zadowolić projekt, wysuwany przez pewne 
czynniki rządowe, ustanowienia dodatków 
funkcyjnych, które dotyczą tylko bardzo ogra­
niczonej ilości osób.

A z pow ażniejszych spraw  organizacyj­
n y c h  1

T o  będzie wpiacanie w dalszym ciągu  
dobrowolnego podatku w wys ik ości 1 proc.. 
Z lego podatku wznieśliśmy już sanatorium  
w  Zakopanem, jetino z uajwiększylch w E u ro ­
pie. Pirugniemyj by ten podatek został nadal 
utrzyinumyi. N aturalnie decyzja jąst całkowicie 
zależna od Zjazdu.

Czjy chódzi jeszcze o w płacenie na Sana- 
lorjuim ?

Nie, ono już całkow icie jest w ypłacone. 
U Lrzylmanie go .oparte jest na samowystarczalni 
ności. Chcielibyśm y1. Dy ten podatek wpływał 
n a fundusz budtowy domów związkowych'. W

pierw szym  rzędzie chcielibyśm y zbudow ać 
dom związkowy; w W arszaw ie z b u rsą , a na­
stępnie dom y w’ miastach wojewódzkich. —  
Chodzi nam  bardzo o bursy' dla dzieci na­
szych Członków, k tórzy1 nie m ogą kształcić  
swych dzieci z powodu' zbyt wielkich kosztów  
opłacania internatów czy  stancy). To są jed­
nak nasze żyiczenia, o których dopiero Zjazd1 
zdecyduje. \ K .

Kongres bułgarskiej partii robotniczej■i
S O FIA . W  ubiegłą niedzielę olw arto lu 

30  Kongres d o ro czn y  socjahib-dem okratycz- 
nej partji robotniczej. W eterani Dartji Boswe- 
liew i Sakesow wygłosili mowy powitalne, 
w1 których dali przegląd dziejów partji,

Przew ódca partji Pastuchów -referował 
na lemat sytuacji w ew nętrzno-politycznej, Jg- 
przyczeni otw arcie zapowiedział, jak najo­
strzejszą walkę z hołdującym  faszyzmowi 
rzadęm profesorów  i oficerów . Mówca rzu cił 
hasło: ..Iś c  w lud! w alczyć z terrorem  i ko­
ru p cją w obronie konstytucji i socjalnej de­
m okracji.
a— bb— ■ rarara— B— n— — ■

Przyjęcie prochów  gen. Sem a  
na W ęgrzech.

Budapeszteński k o m ite t B em a, aow ieaziaw szy 
się, że niezadługo nastąp i transp ort prochów  Bem a 
do ojczyzny, do P o lsk i natychm iast przystąp)! db 
przeprow adzenia czynności przygotow aw czych. Na p o ­
siedzeniu kom itetu na którym  prezytiow ał generał 
Jerzy B aiezs, om ów iono  p rogram  uroczystości prze­
widzianych ala uśw ietnjenia pobytu zw łok w ielk iego  
w odza, b o h atera  na ziem i w ęgiersk je j w  drodze z 
A lepo, z dalekiej T urcji do P o lsk i. P o  dyskusji po­
stanow iono, ażeby li), grudnia w dniu śm jerci gen. 
B em a urządzić krajow a uroczystość p am iątkow ą.

P o p ro szo n a  także gen. Balazsa, aby historyczny 
Odczyt, ktpry m iał o  słynnej d ziałalności w ojennej 
B em a w Sied m iogrod zie p osłał cio m jnisterstw a w o ­
jennego polsk iego.

jYtimo chodem.
„Błoto tylko z kanału44! ..

Ja k  rozm aite  i cz ęs to  bard zo oryginalne panu­
ją  u nas p o ję c ia  o czystości, tego  dow odem  są o s ta ­
tnio  zarządzenia m ie jsk je j k o m is ji  sanitarnej, n ak a­
zującej m ieszkańcom  m. in. usunięcje z ganków  pod­
wórzowych n a w et-m ały ch  pak z niewinnym w ęglem, 
który wpraw dzie nie .przyczyniał s ję  do estetycznego 
wyglądu tychże ganków, niem niej w szakże ze wzglę­
dów praktycznych były tam  sta le  um ieszczane przy­
najm niej \v porze zim ow ej.

A Oto dla K on trastu  m ały  o b ra z e k  ro d zajo w y  z 
naszych  stosunków  z dziedziny o p iek i n ad : z d ro w o ­
tn ością  m ia s ta :

O ko ło  godz. 1 0 -te j zajechał w ózeczek .z  len ­
kiem  błotem  na ul. T eresy i eskortu jący  w ózek n a j­
sp o k o jn ie j zaczęli zrzucać ca łą  zaw artość w ózka na 
ujicę.

Na zap ylan ie skierow ane do jed nego  z  ro b o tn i­
ków , otrzym ano bard zo  naiwną odpow iedź, że to  
tylko ,,z kanału  b lo to “ .

Rów nocześnie obsłu ga auta ciężarow ego nr. 11. 
zakładu czyszczenia m iasta, w ypróżniała w ózki na­
pełnione ty lko  uschłem i listkam i, p iln je bacząc, by 
ani jeden zwiędły listek n je  zanieczyszczał pow ie­
trza, a działo  się to  u zbiegu ul. U je jsk iego i p i. 
Jura.

W ję c  w ui. T eresy  cuchnące b ło to  nie szkod zi, 
a z araz  w sąsiedztw ie, naw et lis tk j zw jędle z a w a -, 
dzają... S t.

HANDEL Z RO SJĄ .
W A R SZ A W A , 26. 10. (Pat.). W  m ies. wrześniu 

r. b. przybyło  z R o s ji do P olsk i 1.632 wagonów to ­
waru, z czego praw ie 1.500 w agonów  przypada na 
rudę żelazną. Z P o lsk i oo  R o sji w ysłano w tym 
czasie 236 wagonów , głów nie cynku, m aszyn rolniczych 
blachy i żelaza.

SU B W E N C JE  DLA T E A T R Ó W  W  KATOW ICACH

M agistrat m. Katować uchwralił na o sla tn jem  p o ­
siedzeniu rozdzielić u rz fe  iu źjaną w budżecie na sub- 
w encje dla teatrów- sum ę 125 tys. zł., podobnie ja k  
dotychczas, tj. w ten sp osób , że T e a lr  P o lsk i o trz y m s  
100 .000 zł,, a niem iecki 2 5 .000  zl.
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T o w a rz y stw o  U n iw ersy te tu  R o b o tn icz . w e L w o w ie

ODCZYT Z  S E J M E M  C Z Y  B E Z  S E JM U  
T o w . se n a to ra  S . P O S N E R A

o d b ę d z ie  s ię  w  sob otę  29  p aźd ziern ika  w sa li Rady Zw  Zaw . ul. O sso liń sk ich  10 
o  godz, 7 w iecz. —  W stęp 50  gr., C złonkow ie  TU R -a, P PS. i Zw . zaw. płacą po­
łow ę. — P rze d sp rze d aż b iletów  w Sekretarjacie, Sykstu ska  21, II. p. i w  Zw . zaw.

Straszliwa katastrofa okrętowa.na morzu.
Zaton ięcie  statku w ło sk ieg o .

P JO D E  JA N E IR O . 26  10. (P a t.). W e­
dług otrzjylmanych tu radiotelegraficznych  
wiadomości staiek wioski „Prin cip essa Ma- 
falda“ płynący z Genui zatonął u wybrzeży] 
Bahłja. N a pokładzie statku znajdow ało się 
1‘8 0 0  pasażerów , 400  pasażerów uratow ały  
4 pa rowlcie. Poszukiwania za pozostałym i trw a­
ją w dalszym  ciągli'.

P IO  D E  JA N E IR O  2 6  10. (Piat.). Z 7 2 0
pasażerów  włoskiego parowca „P rin cessa  M a- 
f,alla“ jeden ze statków' francuskich zab rał n a  
■ ■ ■ ■ H H B n a m

sw*ój pokład 120  pasażerów, ok ręt brytyjski 
200 , a niemiecki 400. In n y  statek brytyjski 
b ra ł rów nież udział w akcji ratunkow ej, nie 
wiadomo jeanak, ifllyi zabrał rozbitków . i

Dzięki bohaterskim  wysiłkom załogi 6 
statków, które odpowiedź.ały1 na rozpaczliwe 
sygnały tonącego okrętu setki osób zostało  
lira Iow anytcih. W edług ogólnego przekonania! 
zginęło wielu pasażerów trzeciej klasy. Ostat­
nio nadeszła wiadłomość, że ,,M afalda“ wio­
zła 1 .6 0 0  pasażerów , z któryjch w iększość 
em igrow ała do Argentyny. ■

Masowy mord rabunkowy.
W A R SZ A W A . 26. października. (A. W .) Ohydnej 

z t rodni rabunkow ej d o ko n an o  we wsi Justynów  pow. 
brzezińskiego. 4 zam askow anych bandytów , w ta r­
gnęło do dom ostw a go sp o d arza  Klerna, uchodzącego 
za człow ieka zam o żn eg o . Steroryzow aw szy d om o­
wników, bandyci k o le jn o  w yprow adzili ich d o  przy­
ległej izby gdzie zadaw ali w ątkiem  o .l maglu ś m ie r­
telne ciosy w 'głow ę. P ierw szą ich o fia rą  byt 6 9 -

Uwolnienie zabójcy Petlury.
W A R SZ A W A , 26  10. (teł. w l.). Dziś 

w ieczorem  tutejsza prasa żydowska otrzym ała
z P a ry ża  wiadomość, że zabójca Petłury! 
Schw arzbard został uniewinniony:

19-letni M arjan Dziedziński został w ub. 
wloręk zam ordow any1 podiczas bójki na wspo­
m n ian ym  placu. P rzekli eg i motywy zbrodni 
są wieł,ce charakterystyczne dla stosunków  
jakie panują w śród osobników, w ałęsających  
się. bez zajęcia i m iejsca zamieszkania.

Na placu Krakowskim , jak wiadomo — 
sprzeda ją- handlarki ró żn e  artykuły spożyw­
cze. oraz ciepłą kawę i herbatę, gotowaną 
w sam ow arach. W  krytycznym  czasie jedna 
z tych ..kawiarek ‘ N. Roslocka. będąc w sta­
nie podchmielonym, poczęła k łócić się ze swą 
sąsiadką B ronisław ą W in iarsk ą. W  objronie 
zaatakowanej slanął przyjaciel jej 25-łelni 
W ładysław  Kędzierski, który w tym  czasie  
bawił na placu. Rostocka yów nież ifliatą wielu 
p rzyjaciół pomiędzy w łóczęgam i, gdyż nie­
jednokrotnie dawała im żyw ność na kredy I. 
Kilku z nich, s ta jąc  w obronie Roslockiej. 
rzuciło się na Kędzierskiego, ten zaś pod-

U regu low an ie  stosunków  słu żb o ­
wych pracow ników  um ysłow ych.

W A R SZ A W A . 26, października. (A. W .) W  dniu 
ju trzejszym  w znow ione zostan ie  po dłuższej przerw ie 
[WDsiedzenie rady praw niczej, n a  którem  zakończy się 
om aw ianie pro jek tu  rozporząd zen ia  Prezydenta Rzpt. 
w spraw ie um owy o  p racę  pracow ników  u m ysło­
wych. P ro jek t ten op racow any z o sta ł przez Min. 
Pracy .

PO ŻAR W  ZAKŁADACH GARBARSKICH W  L U D W I- 
N O W IE.

KRAKÓW , 26. 10. (Pat.). Dziś wybuchł p ożar w 
wielkich zakład ach  garbarsk ich  :\v Ludw jnow ie. Ogień 
pow stał w m agazynach m ieszczących m aterjaty ła tw o  
zap/atne, z pow odu n ieostrożn ości jednego z robotni­
ków.

letni Ojciec rodziny Fryderyk Klem , następnie bandyci j 
zam ordow aji 6 6 - letnią żonę K lem a M arję, 2 7 - . l e ­
tnią córkę tiarję. i 13- Jetnią W jk to r ję , poczem  zra­
bowawszy pieniądze, stanow iące 'posag zabitej M ar­
ty zbiegli. Na m iejsce m ordu sp row ad zono psa p o ­
licyjnego , .L ord a". Idąc jego  ślad em , p o lic ja  are­
sztow ała | o so b y , p od ejrzane o  dokonanie tego o- 
hydnego mordu.

Szczegóły zabójstwa podczas bóiki na pl. Krakowskim-
czas bójki p.cImąę nożem  w pierś Dziedziń- 
skiego i zbiegł. \ H k oraj o północy w poszu­
kiwaniu za zbiegłym  zab ójcą udał się do 
Z am arstynow a referent U rzędu śledczego p 
Wnę'kiewiqz, w towarzystwie wywiad. Ma­
lawskiego i Klepczaka. W  realności przy ul. 
Łanow ej 1. 35, odszukano Kędzierskiego. Spał 
on w raz z m atką pod pierzyną. Zbrodniarz  
przesłuchany na m iejscu przyznał się db wi­
ny twierdząc, że działał we własnej obronie. 
N óż, którylm zabił Dziedzińskiego, porwał 
rzekomo w  ostatniej chwili ze storn W in iar­
skiej, uciekając zaś rzucił go pomiędzy stra­
gany. Z abójcę dziś odstawiono db sądu

Zam ordow any Dziedziński pomimo m ło­
dych lal bul dozorowanym  złodziejem. W czo ­
r a j  aresztowała policja kolegę jego M arjan a  
Sąsiada, poszukiwanego za kradzież, popeł­
nioną spoinie w raz z zam ordow anym  włamy­
waczem .

O O Ż Y W IEN IE  RUCHU BUDOW LANEGO.
W A R SZ A W A , 26. 10. (tel. wł.). M inisterstw o ro b ó t 

publ. p rzygotow ało  na Radę min. w nioski tinansow o- 
budowlane, które przewiduje 'p odniesien je k o m o rn eg o  
do 100 proc. przedw ojennego kom ornego, przyczem  
różnica między obeonem kom ornem ,' a podniesionem  
do 100 proc. dla różnych lo k a li byłaby przeznaczona 
na cele ożyw ienia ruchu budow lanego.

O LBRZ Y M IE T R Z Ę SIE N IE  DNA OCEANU SPO K O J­
NEGO.

N O W Y JORK,, 26. 10. (A W ). Na podstaw ie równo 
brzm iących sp ostrzeżeń  stacy j sejsm ograficzn ych  z a ­
notow ano, że dno Oceanu Sp o k . aż do m orza K a­
raibsk iego  i W ysp Antylskich z o sta ło  naw iedzone 
strasznem  trzęsieniem , k tó re  poru szyło  i w zburzyło 
nietylko Ocean S p o k o jn y , ale  w płynęło naw et na 
w szystkie m orza ziem i T rzęsien ie  odczuto też na 
licznych wyspach, a naw et na półw yspie A laska.

uwaitouma nurza na poisKtom m orzu.
GDAŃSK, 26 10. (A W .). D w a statki 

polskie Spółki ,.W isla-B ałtyk ‘ z Drzewa: ..D. 
W  7 0 1 ‘‘ i ..B ronek" naładowane w ęglem  
i c.ągnione przez holownik zostały przy u j­
ściu W isły  pod Schiewenhorst zaskoczone 
gw ałtow ną b u rzą. Liny stalowe łączące  ho­
lownik ze statkami zostały zerwane. Holownik 
straciw szy kotwicę, ratował się ucieczką do 
poriu Schiwenhorst, a dwa statki polskie na­
ładowane węglem .rzucone! zostały przez bu­
rzę na m ieliznę Na statku1 ,.B ro n ek “ ster 
uległ zniszczeniu W cz o ia j udało się parow ­
ców ' ,.I)an zig “ p rzy ciąg n ąć statek „D. W . 
701 ‘ do portu Siebiewenhorsl, a dziś rano u ra ­
tow ać statek ..B ro n ek 11 z załogą.

Senator Bojko wystąpił z  , , Piasta".
W A R SZ A W A , 26. 10. (tel. vA). S en ato r B o jk o  o -  

g łosil w K rakow ie odezw ę o  sw ojem  w ystąpieniu ze 
stronnictw a ,,P ia s ta "  W  odezw ie lej zap ow iada wy­
daw anie w łasnego dziennika, zerw an je z p o lity ką  pos. 
W ito sa , zgodną w spółpracę z rządem , o ra z  zw ołanie 
kongresu chłop skiego do W arszaw y.

t r a g i c z n y  w y p a d e k  p o d c z a s  d o k o n y w i n i a

FO TO G RA FJI.

A M STERD A M , 26. 10. (A W ). W  .m iejscow ości Zaan 
dam w czasie  uroczystości weselnych w ydarzył się 
tragiczny w ypadek. W  chwili d okonyw ania fo to g rafji 
uczestników- uroczystości przy św ietle m ag nez jow em , 
n astąp iła  eksp lozja , w wyniku której 6 osób zosta ło  
rannych, a jedno dziecko z o sta ło  zabite nu m iejscu.

(£ *  tę moryfcę l&tdjkkoja ui-
—WWW— i jagwAgj

Ostrzeżenie.
Podaję do publicznej wiadomości, że długi zaciągnięte 

przez moją żonę Marję Konecką w yp łacać  n ie  będę.

M ic h a ł K o n e c k i  
Stryj, ul. Trybunalska 1.

P i e r w s z y  r a z  w e  L w o w i e
Europejskiej sławy

STAN EWSKICKCYRK przy ul. Kopernina 33
Dziś i codziennie 8 -15 wieczór wielkie przedstawie­
nia. Ceny reklamowe. Damy bezpłatnie t .j .  każden 
mężczyzna wprowadza jedną Damę bezpłatnie lub 

dwie damy wchodzą za jednym biletem.
Po przedstawieniu oczekują tramwaje.

Działalność Kasy chorych m. Lwowa
w m iesiącu w rześniu  1927 r.
Ogółem  zgłosiło  się chorych 15.310, niezdolnych 

do pracy było 2.074, do specjalistów  o d esłano  
8.185, wyjazdów do ob łożn ie  chorych członków  było 
892, wyjazdów do obłożn ie  chorych członków  ro ­
dzin było  1.418.

W yd an o : cwikierów i oku larów  582, o p a sek  
brzusznych, przelpukl. i na żyltaki 101, w kładek do 
bucików  156, Pończoch gum ow ych 5 par, p ro tez  z ę -  
bnych 64, protez ocznycli 4.

W y k o n a n o : badań krwli i m oczu 642, badań krw i 
na W asserm an a 124, badań krw i na gon. 36 , badań 
krwi na So n . 22, badań plwocin 96, naśw ietleń i 
prześw ietleń Rentgenem  857, 'kąpieli u dra Sorbeń- 
sk iego  100, zapiegów hydropotycznych 12.

Zasjłków  w ypłacono 1.28.697.38 zł. Dni n iezdolno­
ści do pracy było 49.025. W  szpitalu leczono 160 
członków , 78 członków rodzin . W  T o w . W alk i z 
gruźlicą 45., w Okręgow ym  Zw iązku K as ch or. le­
czono 99 osób. W yjazdów  na wieś przyznano 150, 
do Szk ła  w ysłano 80 osób , do Iw onicza 7, cło W o ro - 
chty 31, do San ato rjó w  w H ołosku 35 o só b , do B y­
stre j w ysłano 7 osób. do W o d zisław ia  6.

W ydano .recept:
W  aptece przy ul. B ra jero w skie j 14.635, w ap ­

tece przy ul Fredry 10.210.
Z m arło  we wrześniu :ztonkó\v Kasy 37, cz ło n ­

ków rodzin 62.
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.opiera się dziś władza w P ołaci.
Czy na tych Igrupach politycznych, k tó re  ją  o fi­

cjalnie p o p ie ra ją ?  p y ta  to  w. N iedziałkow ski. —  
Z pew nością nie. S tosu nek rzeczyw isty w ygląda ra ­
czej wręcz odw rotnie. T o  nie system  rządów- m a r­
sza łk a  Piłsud skiego istn ie je  'dzięki P a rt jj Pracy, 
Zw iązkow i N apraw y, m onarch istom  zieiniarisKim , 
ale  w łaśnie P a rt ja  P racy , Zw iązek N apraw y, ko n ser­
w atyści żyją poiitycznie d zięki P iłsudskiem u, żyją 
ikruciiam i je g o  o so b isteg o  autoryteiu , d a jąc mu 

w  zam jan.(bardzo !m ało , bod aj n ic w isensie od działy­
w ania na szero ką  o p in ję  kra ju .

Co stanow i tedy podstaw ę rzą d u ?  Nie p o szcze­
gólni m inistrow je. Sam  P fłsu d sk j. O rganizacja w ła­
dzy i polityka państw ow a P olsk i zaw isły faktycz­
nie na jednym  ty lko  człow ieku. T o  je s t i silą  tech­
niczną i ogrom n ą s ła b o śc ią  zarazem ' całego syste­
mu. P rzeciw ko tem u system ow i w ystępuje opO zycja.

O pozycja praw icy n acjonalistycznej, O bozu W ie l­
k ie j P o lsk i, p oniekąd  także ,P ia s ta "  i Ch. D., m a 
zui»ełnie inne źródła, zupełnie od m ienną id eo lo g ię , 
niż o p o z y c ja  PPS;.1, a w- Inastępsiwie i „ W y zw olen ia".

W  pierw szym  Wypadku m am y d'o czynienia z 
w alką o so b istą . W  w ypadku dirugnn chodzi o  o p o ­
zycję zasad. Jeżeli m o w a o  zagadnieniu ustro jow ym , 
praw ica nacjonalistyczna pragnie o b a lić  d em okrację  
parlam entarną bądź W 'im ię faszyzm u, ja k  „Obwiepiol 
bądź też uderzając w d em o kraty czn ą orny nację wy­
borczą. ,,P ia st"  i Ch. D. zachow ują się chw iejnie. 
P P S . broni d em okracji parlam entarnej, ja k o  ta k ie j, 
broni k aso w y ch  interesów  robotni-czycn. Skądżeby 
zatem  m ó g ł pow stać ja k iś  „jednolity front o p o zy ­
cy jn y "?

Zastanaw iając się zaś nad teim ozy, sy- 
rslem rządzenia, zbudow any na jednostek i 
n a parlam entarnym  układzie sił z przed pię­
ciu lat. może b y ć  system em  stałym , albo d io -  
Ciażby trw ały m ;

Nie! Odjtow iedź negatyw na 'w ynika ż sam ej i-  
stoty rzeczy. .Mamy d o czynienia z system em  przej­
ściow ym , przed którym  s to ją  ty iko  dwie d rogi 
o tw o rem : atbo podporządkuje się  on woli k ra ju , 
w yrażonej w w yborach które nadchodzą, albo spró­
buje p rzeobrazić sam  sieb ie  w system  sta ły , w o d er­
waniu od jed nostk i, poprzez odpow iednie gruntow ne

Robotnicy w Ustrzykach przeoę- 
dzają warchołów czumowskich.

W  dniu 19. p a id z . 1927, o d b y ło  się zgrom adzenie 
robotników  rafinerji ,,F an to “ w sali Z w iązku Me­
talowców-, na którem  refero w ał sck r. o k rę g . Zw . 
m etalow ców  tow-. W ęglow -ski.

W  dw ugoazjnnem  swem przemów-ieniu przed staw ił 
„ebranym obecne p ołożen ie  klasy  pracu jącej w ska­
zyw ał na konieczność należenia do Związków- Z a ­
wodowych i ja k ie  k o rzy ści przynoszą Z w iązk kia-A 
Sie pracu jącej. Rów nocześnie zo b ra z o w a ł zebranym  
p ro jek t opracow any przez C. K. W . o ubezpieczeniu 
na s taro ść , o  .na jm ie  pracy i o  lumowach zbiorow ych, 
k tóre  dla k lasy  pracu jącej są niezbędne.

P o  referacie w yłoniła s ię  d ość obszerna dyskusja, 
w k tóre j 3 -ch  Obecnych na sa li zw olenników  C zum o- 
-w.zny, w osobaćh  Zająców ', Stabryńśkieh  i Z a k a - 
łużnych, starali się zam ącić  sp o k ó j sw-em p ro w o k a- 
oyjnem  zachow aniem  n a  ,co t o E  W ęiglow ski dał im 
ciętą  odpraw ę, tak , 'że Dyji zmuszeni z rum ieńcem  
na tw arzy, op u ścić  salę .

Robotnicy rafinerji „F a n to " w reszcie przyszli do 
p rzekonania , że dem agogiczna ro b o ta  Czumy i jego 
trzech izwOlenników notorycznych, służalczych, zna­
nych ze stre jku  w yw ołanego przez Czumę d o p ro w a­
d ziła  ich ao ruiny, ja k o  też ro z b jła  so lid arn o ść  
klasy p racu jącej. Swiadlczy o  tern przedłożona rezo­
lucja , uchw alona jed n o gło śn ie .

1) Rohotniey irafinerji „ F a n to " zgrom ad zeni w 
dniu 19. października 1927 ucnw alaią p rzystąp ić so ­
lidarnie do Zw. Metalowców-.

W y ra ż a ją  pełne zaufanie w-ładzoin centr. Zw. 
M et. ja k o  też, sek r. Iow-. W ęglow skiem u, potęp ia ją  
dem agogiczną ro b o tę  rozbijaczy  ruchu zaw ód.,

Żebrani d o m ag a ją  się  o p ro w ad zen ia  w życie u- 
staw.y o ubezińeczeniu na s taro ść , ustawy o  u m o­
w ach zbiorow ych o ra z  o  n a jm ie  praay wedle p-ro-

j zm iany ustroju konstytucy jnego państw a. —  T rz e­
cieg o  w yjścia niem a.

W ykluczeniem  T rockiego i Zinowiewa 
zajm uje się „N O W A  R E F O R M A " :

„O statnie uchwały kom itetu  cen tra ln ego  i k o ­
m isji kontrolnej dow odzą, że w alka m iędzy rządzą­
cą w iększością, a o p o z y c ją  w eszła już w stadjum  
nieprzejednania. Jedno z d w o jg a : a lbo  w iększość 
środkam i terorn  zdusi i zgniecie o p o zycję , albo 
o p o zycja  w ejdzie na d rogę rew olucyjną i zacznie 
przygotow yw ać przew rót zbrojny celem  ob alen ia  
nienaw istnego je j system u. W  obu w ypadkach piartju 
bolszew icka dojdzie rychło d o najcięższego  w sw o ­
je j h istorji kryzysu".

*
„CZAS 1 za jm u jąc  się zwołaniem ostatniej- 

sesji sejm owej, tak pisze o parlam entaryzm ie  
w P o lsce :

^ K orzystam y z każd ej sp o so b n o ści, aby przy­
pom nieć op-inji, że o p in ja  p o lsk a , p o tęp ia jąc  nasz 
Obecny parlam entaryzm , nie pow inna p o tęp ia ć  i 
p rzekreślać idei parlam entaryzm u. P arlam ent je s t  
cennym i koniecznym  w naszych siosunkach o rg a ­
nem  narodu, byle ty lk o  nie taki parlam ent. Zbliż i- 
jące  się  w-yńory, o ile rząd nie narzuci now ej o r­
dynacji w yborczej, lecz zasło n i się legalizm em  
a na to  się  zan o si, dadzą parlam ent tnie o  w iele 
lepszy1, a i to  w- najkorzystn ie jszym  ty lk o  wypadku. 
Jeśli i ten drugi parlam en t będzie albo gorszy, 
albo tak i sam , a lb o  m a ło  co lepszy — to wówczas 
cóż pozostan ie do u czyn ien ia?

Pew pą ręk o jm ią  d|a podniesień ja  w artości przy­
sz łeg o  sejm u i senatu byłaby n astęp u jąca ew entual­
n o ść : 'gdyby m ianow icie rząd zdecydow ał się  odbyć 
najbliższe w ybory, naw et n a  podstaw ie stare j ordy­
nacji, pod hasłem  „'gruntownej i trw alej reform y o -  
becnego u stro ju ". U strój nasz je s t  ch o ro b liw y ; —  
wszyscy uczciwsi ludzie — ''p o z a  kilku  piartjam i —  
to  ja sn o  jwidzą. Gauby rząd ń asło  fak ie j refo rm y -wy­
w iesił i swOje izamjary pod tym wźględem o k reślił, 
um ożliw iłby grupom  m yślącym  kateg orjam i -piań— 
stw ow em i, -grupom um iarkow anym , gruplom nie ży­
jącym  z cem agog ji spo łecznej czy nacjonalistycznej, 
skuteczną walkę z tem i -rozkładająoem i P olsk ę  par- 
t ja m i" . f*

jektu Centr. K om . Zw.- Zaw.
A pelują do starostw a w Lisku, ażeby w ydało o -  

stry nakaz o przestrzeganiu cennika o artykułach 
pierw szej potrzeby.

Z aznaczyć należy, że ceny w Ustrzykach są w yż­
sze niż w innych m iejscow ościach . I ta k  1 k g . ryżu 
kosziu je  1.40, 1 k g . m ąki pszennej 9 5 'gr., 1 kg. chle- 
ba żytniego 70 gr., ja jo  22 gr., I kg. miąjsta 5  d o  6  zl. 
1 kg. m ięsa 1.90 z ł. Byłoby w skazane ażeby czynniki 
kom petentne w-tglądnęły w stosunki -panujące \V U - 
strzykaeh, gdyż robotnicy Z a r a b ia ją c y  w tartakach  
0|d 2 do 3 zł., obarczeni rodziną nie są  w stanie wy­
żyć z tych głodow ych płac.

Legenda a „dobrobycie" robotników 
amerykańskich.

S ekretarz  związków m etalow ców  w A m erykań­
sk ie j Fed eracji P racy , John P. Frey, p rzem aw iając 
na zjeździć Federacji zaznaczył że reklam ow any tak  
g ło śn o  pow szechny d obrobyt am erykański m a  i od ­
w rotną stronę znacznie ciem niejszą od w ystaw ionej 
na p okaz. L iczba bezrobotnych w Stanuch Z jed n o czo ­
nych

DOCHODZI lOBECNIE DO MIL JON A, 

a okolłol 3 i jpół m iljona  robotników  żyje z 'połow icz­
nych zarobków , pracu jąc g o  p a rę , lub k ilk a  dni ty ­
godniow o.

Głównym terenem  dep resji je s t  przem ysł w ęglo­
wy, w łókienniczy, kraw ieck i, j szklany. D epresja ta 
zdaniem  Fre-y‘a, b arazo  n iepochlebnie świa-aczy o  
inteligencji kierow ników  w jellkjego -przem ysłu i idiwal­
ców doDrobytu powszechne-go, który piowszechnym 
nie je s t  byn ajm n iej.. Przeciw nie, praw dziw e cyfry n je  
zaw sze i ń ie  Wszędzie, św jadczą o nim .

| Konfiskata Dziennika Ludowego.
W czo raj n u m er „Dziennika Ludowego' 

został przez -policję skonfiskowany. O fiarą  
konfiskaty padł artykuł pod1 lyt. „P o  pierw- 
szyim strejku pracow lijków  um ysłowych".

Z ja zd  kara im ó w .
W ILN O. 26 . października. (A. W )  Na odbytym  

niedaw no w T ro k a ch  o g ó ln o - p o lsk im  zjeżdzie d ele­
gatów’ gmin karaim sk ich  (celem  d okonania  w yboru 
hacham a tro ck ieg o , ja k o  naczelnej władzy ducho­
wnej Karaimów w P olsce , p. F irkow icz , o tw iera­
ją c  zjazd sch araktery zow ał rozw ój K araim ów  od XV. 
w', w P olsce.

Z aznaczył, że rozw ój sekty kara im sk ie j łączy się 
ściśle  z s iłą  i p o m y śln o ścią  państwa p o lsk ieg o . Na 
stanow iska hacham a w ybrano jednoślnie S e ra ja  Bej 
Szap szal, by łego hacham a łaurydzkiego i odeskie-go.

W  m yśl uchw ał z jazdu, w ojew oda w ileński, p. 
Raczkiew icz, w y sto so w ał -dwie depesze hołdow  nicze u- 
czestników  zjazdu k a ra im sk ie g o : do p. Prezydenta 
Rzp jitej i m arsz. P iłsu asK jeg o .

E  sali teatralnej.

Pierwszy Koncert symfoniczny.
Do doskonałych  produkcji artystycznych, należał 

pierwszy koncert sym foniczny M iejskim  Teatrze 
W jcik im, pod batutą dyr. opery Jerzego  B o ja n o - 
w skiego.

Progran i obejm ow ał kon cert fortepianow y (op. 
43 j L R óżyckiego p oem at „Odwieczne pieśń*". K ar­
łow icza i IV. sym fon ję  (op . 36), C zajkow skiego .

Trzyczęściow y k o n cert R óżyckiego, którego twór­
czość najchętniej w yraża się  w form ach scenicznych 
odznacza się  W yrazistością jnstrum entacjji i d o sk on a­
leni w yzyskaniem  od rębnego  k o lory tu  fortepianu i 
ork iestry . M im o nadm iaru czynnjków w-ii tuozow - 
skich , — igam pasaży —  w plartji, fortep ianow ej i 
częstych sekw encji należy kon cert do cennych utw o­
rów R óżyck iego.

P a rtję  fortep ianow ą w ykonał z pra-wdziwem za­
c ięciem  artystycznem  znakom ity  .p ian jsla  p. T u rczyń- 
śk i. M onumentalny w form ie, potężny w treści jest 
tryptyk sym foniczny K arłow icza  „Odv ieczne p ieśn i" . 
P ieśń jiierw sza o w iekuistej tęsk n o cie  je s t  w yrazem  
pragnień wiecznie tęsk n iące j i buntującej się  duszy, 
i je j M agicznych zm agań się , jch beznadziejność wy­
stępuje w ca łe j pełni w' pieśni o m jło śc i i śm ierci, 
przerad za jąc się  w  pieśni o  w szechbycje w p an te i- 
styczną kon tem p lację .

W  pierwszych dwóch częściach przew aża chrom a- 
tyka, ta k  bardzo nad ająca się  d o  od bicia  podniosłych 
zm ieniających się  stanów  duszy.

W szystk ie trzy części stanow ią bez względu na 
różnice psychiczne, zw artą, jed nolitą  ca ło ść , zw ią­
zaną w spólnością tem atyczną.

Potężn a -woja i p o c  ducha, k tórej źródła szukać 
należy w g łęb o k iem  odczuciu i ukochanju  przyrody 
górsk ie j, wycisnęły swe piętno n je ty lk o  na „O dw iecz­
nych pieśniach" a le  na całe j tw órczości K arłow icza.

Jakże inną jest psychika C za jk o w sk ieg o ! W y ­
czerpany przeciw nościam i losu, pada w reszeje zwy­
ciężony w Awalce z życiem , tknięty new rozą. Tym  
się tłum aczy głęboko em ocjonalny, pesym istyczny na­
stró j je g o  dzieł, j>rzepojonych lirycznem i wynurze­
niam i.

Pierw sza część  czw artei sym fonji jest w łaśn ie wy­
razem  ciężkich przeżyć C za jk ow sk ieg o , Andante je s t  
ich ukojeniem , Sch erzo  —  pow rotem  do rów no- 
w-agi, a naw et przejaw em , pogody duclia.

Zbliżony do rom antyków  niem ieckich, m a C zaj­
kow ski w śpiew nej m elodyce i h arm o n ji w iele cech 
w spó|nych z Glinką, tw órcą narod o w ej opery ro ­
sy jsk ie j.

Grywany dotąa z pow odzeniem  w s2ędzie z a g ra ­
nicą, w  w łasnym  k ra ju  zasłużył sob ie  dziś na miano 
„zdeklarow anego in telligenta", który  ani s ię  um iał 
p rzystosow ać do leiężkich [warunków życia, ani w znieść 
ponad nie.

W ykonanie w szystkich trzech utw orów , s ia ło  na 
bardzo w y sokim  p o zio m ie  artystycznym . W ybitny ta­
lent kajte lm istrzow ski |pi. J. B o jan o w sk ieg o , z a ry so ­
w ał się  Iw. pełni d opiero  w  muzyce sym fon icznej; 
szczególnie w ustępach, będących w yrazem  kontem ­
p lacji i (duchowego skuiptienja, u jaw niła się  jego  sug- 
gestywna wiola w stosunku do o rk iestry , k ló ra  tym  
razem  zdobyła się na nadzwyczajny w ysiłek arty­
styczny.

A. S . Z.

i-c i. p r a s y .
f la  kim  op iera  s ię  w ładza w Polsce —  K ryzys w parłji bo lszew ickiej R osji. —

„C zas“ o parlam entaryźm ie.

Tow pos. Niedziałkowski stawia w ,.R o­
no tnjku" aktualne pytanie: na kim i n a  czem
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Do P. T. Prenumeratorów!
Do wczorajszego numeru dołączyliśmy czeki P. K. O., zapomocą 

których upraszamy o nadesłanie na nasze konto Nr. 142.176 prenumeraty 
za miesiąc listopad 1927.

Prenumerata miesięczna wynosi wraz z przesyłką pocztową 
4 zł. 50 gr.

O ile kwota należna za prenumeratę nie wpłynie do nas do 10. 
listopada 1927 — w dniu tym wstrzymamy dalszą wysyłkę numeru.

Administracja.

r

Związki zawodowe pracowników państw, 
i ich akcja o poprawę bytu.

R ozw ijający; Kię c#>r.az silniej organiza­
cyjny ru ch  zawodowy aoprowadżił do utwo­
rzen ia szeregu już silnych związków pra­
cowników państwowych. Dalszym etapem le­
go rozwoju jesl uLworzenie instytucji, sku­
piającej akcję poszczególnych związków — 
C entralnej K om isji Porozum iew aw czej związ­
ków zawodowych prac. uaństwowych.

W  skład jej nie weszły' związki o charak­
terze tylko zew nętrznie zawodowym, ewen­
tualnie „wiązki drobne, szczególnie te. w k tó­
ry ch  pokutuje duch separatyzmu dzielnico­
wego,. tórylch cienienie znajdują się, już lo 
we Lwowie, już w Krakowie. Dodać należy,, 
że cz ę ść  tych „tcenlrnl“ istnieje dla am bicyj 
w yborczych j eon o stek, stojących n a ich czele! 
zw ołujących w okresie przedwyborczym , jak  
to mja m iejsce i obecnie K ongresy.

‘ W  chwili obecnej do C entralnej Kom i­
sji Porozum iew aw czej należą następujące o r­
gan izacje : Związek Zawod'owV Pracow ników  
Kolejowyjch .(Z . Z. K .). liczący  (50.000 człon ­
ków, Zw Polskiego Nnncgylejelstwa Szkół 
Powszećhnyich ,(3 8 .0 0 0  członków ), Zw. P,rac. 
Poczt, 'Lelogln. i T e le l (2 0 .0 0 0 ) , S tow arzysze­
nie w z ę d n . .Państw. (1 6 .0 0 0 ) , Zw. U rzędu. 
Kolejow. (1 0 .0 0 0 ) , Zaw . Związek Maszyn i st. 
Kolej. (9.Ó 00), Zw. D ru ży n  Kondńktorskich
(8 .0 0 0 ) , Zw Niższ|y|ch L ń n k cjo n arj. P ańst. 
(-1.000), Związek Pracow ników  W ięziennych
(8 .0 0 0 ) , Zw. Zaw. Leśników (2 .5 0 0 ) . Zw. 
Polskiego Nauc/.yciel*stwa „Szkól Średnich 
(2 .0 0 0 ;,  Stow arzyszenie Asystentów Szkół 
W yższych (1 .2 0 0 ) , Zw. P ą a c . na drogach  
wodnych ,(1 0 0 ), Zw. Mechaników Pol. Szkól 
Państw . (5 0 ). Centralna K om isja P o r  repre­
zentuje więc poKaźną liczbę przeszło 175  ty­
sięcy pracow ników  państwowych, jest więc 
instytucją, która zabiera głos, glos ważki w 
spraw ach tyczących pracowników państwb- 
wyich.

N a skutek inicjatywy C. Iv. P . osiąg­
nięto porozum ienie w kwesljach gospodar­
czych  kirajn i ekonom icznych świata pracy  
z naslępującem i cen tralam i: C entralną Kom. 
Klasowyldh Zw. Zawodowych. Ibidą N aczelną  
Zw. Pracow ników  Sam orządow ych i Centr. 
O rganiz. Związk. P ra c . U m ysłow ych W szyst- 
Kje te cen tra le  wystąpiły solidarnie na f zw. 
konferencji gospodarczej, zwołanej przez p. 
B artla.

Akcja pracow ników  państwowfyleSi dopro­
wadziła w reszcie dlo podwyżki uposażeń o 10 
procent. /

R osn ąca w dalsziyim ciągu dirożyzjia po­
zbawiła w artości podwyżkę i pogarszała po­
łożenie pracow ników  z dnia na dzień. Sytu­
acja  siała się w reszcie tak naprężona, że dal­
sze przewlekanie niespełnienia dawauyoli o- 
bietnic przez Rząd było nie do pomyślenia 
i nastąpiło wreszicie ku ogólnem u roz,czaro­
waniu prac. państw, wydanie dekretu o jedno­
razow ym  zasiłku płatnym w dwóch ratach.

W e wrześniu przyjął p. R ac lei przed­
stawicieli prac. państw, w osobach prezydjum  
U. K . P ., którzy żądali rozciągnięcia mocy  
dek]’elu na em erytów . wdbwiji i Sieroty i na 
inne kalegorje prac. państw. Z postulatów no- 
%lt;h,czas wysuniętych przez praio. państw, pe­
wna ilość ich została już zrealizow aną.

C oraz jaśniej staje przed światem  pracow ­
niczym  potrzeba konsolidacj jak najściślej­
szej. D otychczasow e metody, zapom ocą któ­
ry ch  pracow nicy popraw ić usiłują swój Dyl. 
w ydają lak m inim alne rezultaty, że konsoli­
dacja la nastąpić m usi niezadługo.

Strejk bankow ców  przyczyni! się w wiel­
kiej m ierze do zrozum ienia tej kom eczno- 
śfai i doprowadź ił już do pewnego porozum ie­
nia imiędzy, centralam i tern i samemi właśnie, 
które już ra z  się. porozum iały w okresie na- 
®idy gospoturczej w 1 9 2 6  r.

konserw ację dróg bitych, nie m oże zaś m a­
r z y ć  o rozszerzeniu  swej działalności, zwła­
szcza na poki podniesienia produkcji krajow ej 
oraz w zakresie popierania nauki, kultury i 
sztuki.

Pom orski Związek K rajow y. rozszerzy  
sw oją działalność, zysk u jąc należyte podsta­
wy finansowe. Dalej otrzym a K rajow y Zakład 
dla ociem niałych w Bydgoszczy oraz Zakład 
poprawczy, w Szubinie.

Miasto Bydgoszcz jesl już dzisiaj jed- 
u e n  z najw ażniejszych cen tr handlowych w  
P olsce  i m a duże znaczenie jako m iasto prze­
m ysłow e o wielkiej ilości poważnyćh zakła­
dów1 rabyyrzUych. Położone nad kanałem  N o ­
teć— Błrda—W isła, łąęząlcyim system wodny 
Odiry i Wisły,, m a zw łaszcza dla handlu 
drzew .tego ogrom ne znaczenie.

P rzyłączenie Bydgoszczy i sąsiednich po­
wiatów w znacznej bardzo [mierze podniesie 
roinyńwo i chów  bydła, przem ysł i łiandel w 
W o jew ódzLwie Pom orskim .

W zględy geograficzne i kom unikacyjne  
jak i troska o prawidłowy rozw ój sam orządu  
wojewódzkiego w ym agają znacznego bozsze- 
rzem a granic tery  tor jalnych W ojewództwa 
Pom orskiego. •

Ekonom icznie zaś i gospodarczo silny 
sam orząd wojewódzki umożliwi spełnianie za­
dań gospodarczych i kulturalnych wojew ódz­
twa w ytrąci z rąk wrogów1 państwowości pol­
skiej niejeden arguimeint. k tó ry m  dzisiaj sku­
tecznie operow ać m ogą, porównująjc stan o- 
baciiyy z gospodarczym  stanem  z czasów  p ru ­
skich. Żer.

Projekt rozporządzenia o zw alczaniu
; żebractwa.

Projekt rozporządzenia Prezydenta R ze­
czypospolitej Polskiej o zwalczaniu żebract­
wa i włóczęgostwa, opracow any przez Mini­
sterstwo P ra c y  i Opieki Społecznej został 
ostatecznie uzgodniony przez m iędzym inister­
ialną konsultację prawną.

Rozporządzenie przewiduje zastosowanie 
śrooków zapobiegawczych, popriawiCzyfch i kar-, 
nych.

Żebrakiem , zgodnie z określeniem  roz­
porządzenia. jesl ten, kto zawodowo zajm u je  
się w yprąszanieni dla isiebie w jakikolwiek 
sposób jałm u żn y, w łóczęgą zaś jest Len. kto 
bez p ra cy  i grodków dó żiylcia zmienia stale 
m iejsce swego pobytu, n ie m a ją c , przy tern 
na względzie znalezienia p racy.

Postanowienia rozporządzenia zastosowa­
ne rów nież zosLąną do lego. kto: a) nałogowo  
oddaje się grze hazardowej, pijaństwu, n ar­
kotyzowaniu lub próżniactw u, dochodzącym  
do Lskiego stanu, że dla utrzym ania bądź 
jego sam,ego, bąaź Leż jego rodziny udzielać 
trzeba pom ocy z tytułu opieki sp o łeczn ej; 
b :  kto pobiera Wsparcie z tytułu opieki spo­
łecznej i z niechęci do p ra cy  w zbrania się: 
wykonywać ofiarowanej m u  pracy.

Do wąlki z żebractw em  i włóczęgostwem  
słu żyć będ ą:

1 ) domy pracy d ob row oln ej,
2 )  przytułki i
.8) dom'y prący przym usow ej.
Do domów p rący 1 dobrowolnej przyjm o­

wani uędą żehraićiy i włóczędzy1 na własne 
życzenie, więźniowie po odbyciu k ary. oso- 
łbjyl o niezupełnej zdolności do pracy oraz  
wszystkie inne osoby nie m ogące1 znaleźć)' 
p r ą c y  Rracjt w donnach tych jest płatna.

Do przytułków przyjm ow ani będą zupeł­
nie niezdolni do p racy  żebracy i włóczędzy.

Przym usow em u umieszczeniu w przytuł­
ku lub zakładzie specjalnym  na m ocy decyzji 
sądu podlega żebrak i w łóczęga, która nie 
chce wstąpić dobrowolnie do tych zakładów.

Kto, posiadając w y starczające środki U- 
Lrzymnnia, żebrze, będzie karany więzieniem  
od (i m iesięcy  do 2 iyt, a w  razie powtórzenia 
przestępstwa — od toku db 5 lat. Jed n ocze­
śnie z kaife więzienia m oże b y ć  wyznaczona 
grzyw na od 1 0 0  zł. ido 5. 0 0 0  zł.

Do 'zfakładanilaj i utrzym yw ania domow  
pracy przym usow ej i dobro wolu ej1 obow ią­
zane są wojewódzkie związki kom unalne.

Zabiegi Pomorza o rozszerzenie granic Województwa
W zglądy gospodarcze , spo łeczn e  i polityczne przem aw iają  za  przyłączeniem  

B ydg oszczy  i sąsiedn ich  pow iatów  do Pom orza.
W ojewódzwo Pom orskie w obecnych  

su ych gran icach  nie daje sam orządbw i wo­
jewódzkiemu m ożności do rozw inięcia pra­
widłowej działalności.

R o zm iary  W ojew ództw a Pom orskiego są 
zbyL szczupłe, gdyż według opinji znaw ców  i 
teoretyków (prawa adm inistracyjnego woje­
wództwa w Państw ie Polskiem winne obej­
m ow ać obszar, zam ieszkały przez około pół­
tora m iljona m ieszkańców. Przez p rzyłącze­
nie Rydgoszczy i powiatu bydgoskiego, wy­
rzyskiego, szubińskiego, inowrocławskiego i 
UiiasLa Inow rocław ia, obszar W ojewództwa  
w zrośnie do 2 0 .8 9 7  km. kw adr., o 24 powia­
tach, 48 miastach. 1 .7 9 9  gm inach 1 .0 1 5  ob­
szarach dworskich i ludności 1 ,2 8 1 .2 6 0  pod­
czas  gdj" W ojewództwo Poznańskie juz po 
odłączeniu tych powiatów ouejm ow ać będzie 
32  powiaty 101 miast, 2 .5 9 3  gm in, 1 .4 0 7  ob­
szarów  dworskich o obszarze 2 2 .0 9 2  kim. kw. 
i ludności 1 ,6 2 2 .2 4 8 .

p rzyłączen ie wyżej wspom nianych powia­
tów i tiniast będzie miało pierw szorzędne zna­

czenie dla ukształtowania się stosunków  eko- 
nomiiaznylch i nwnrstwowieuia społecznego w1 
Województwie Pom orskiem , a bogate i silniej 
rozw ijające ' się powiaty będą mogły dostar­
cz y ć  środków tm ansow ych, które um ożliwią 
prawidłowy rozwój samorządu' wojewódz­
kiego.

Przyłączen ie  Bydgoszczy umożliwi utwo­
rzenie w łasnej szkoły dla położnych, której 
brak daje się bardzo odczuw ać, a k tó ra  tylko 
w niie’śtdie wielkiem powstać może. R ozszerze­
nie w reszcie lerylorju m  W ojewództwa um o­
żliwi utworzenie własnej U bezcieczalni kra­
jowej, której słu żyć będzie te;. L eczn ica  dla 
piersiowo chorych w Sm ukale pod1 Bydgosz­
cz ą  oraz  zoi ganizowanie ubezpieczenia od w y­
padków w rolnictwie. L icz ą c  się ze słabą siłą  
płatniczą ludności i ch cą c  ogVaniczyć c ię ­
żary  spadające na miasta i [powiaty tytułem  
Dodatku krajow ego iinoże m ieć Pom orski 
Związek krajow y jedynie na oku utrzyimv- 
wunie tych zakładów < i instytuc ji, które po 
sam orządzie D row incjonatnym  przejął, oraz
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Przeehp obniżaniu się poziomu kuliury u młodzieży mi.
^towiny z dnia,

Lwów, dnia 27 października

8E P E R T U A R  T E A T R U  W IE L K IE G O :
Czw artek, o godz. 7.30 w iecz. „Lohengrin".
P iątek , O godz. 7.30 w iecz. „Kredow e K o ło “ .

IF P E R T U A B  T E A T R U  N O W O ŚC I:
Czw artek, o god z. 7.30 w iecz. . f u r a , s ło m y ".
P ią tek , O g o d z. 7.30 „N ajp iękniejsza z k o b ie t" .

A E P E R T U A B  T E R T B U  M A ŁEGO :
Czw artek, O godz. 7.30 „O siołkow i wr żłobu d an o ".
P ią tek , O oodz. 7.30 „O siołKow i w żłoby d an o ".
S o b o ta , o  godz. 4 p op oł. „Chodźcie d z ie c i" .
S o b o ta , o  godz. 7,30 w iecz. „O siołkow i w żłoby 

d a n o ‘ . (W yst. M alickiej i W ę g je rk o ).

K E PE E T U A B  KIN L W O W SK IC H :
„K O PERN IK " —  „M A R Y SIEŃ K A ": 12 D jam entów . 

•W gł. ro li Douglas Fa irb an ks.
„P A Ł A C E ": Szalon a L o la .
,,L E W “ : W yspa straceńców .
„A PO L LO ": Noc poślubna.
„CH IM ERA ": Czy pow inniśm y milczeć
„ Ś W IA T O W ID ": D ram at w szponach żyw iołów .
„FATAM ORGAN A": M oraln ość sa lo n o w a.
CA SIN O : „M iłość i szubien ica" P o la  Negri.

NA DNI ZADUSZNE przygotow uje T e a tr  W ieik i 
dla szerokich sfer publiczności d ram at zaduszny E . 
R au p aćh a : „M łynarz i je g o  c ó rk a ", który ukaże się  
ja k o  w idow isko popularne — po cenach zniżonych —  
na przedstaw ienia popołudniow e w dniach św iątecz­
nych.

NAJNOW SZA PREM JER Ą  w dziale dram atu będzie 
głośna sztuka w łoskiego autora, R ossa di San S e -  
co n d o : „W śród sukien roztańczonych". Sztu k a ta  u- 
każe  się  w  pierw szych dniach listopada.

P R Z ED ST A W IE N IE  DLA D ZIEC I W  T E A T R Z E  
M A ŁYM . D yrekcja daje w tym  tygodniu znowu d w a 
przedstaw ienia w sou otę, un ia 29. hm . o  god z. 4 -te j 
popołudniu i w niedzjelę, d iija  30 . o  god z. 1 2 -te j 
w yiołudnie. B ilety  m ożha już nabyw ać od! o!ziś Wy kasie  
Teatru M ałego, ul. Gródecka od1 godz. 11-te j do 2-g ie j 
po jiohidn ju .

SPR O ST O W A N IE . Do artykułu p. t. „Przebudowy 
szkolnictw a" w kradł się fatalny błąd, który  cały jeden 
ustęp przekręca, p acząc treść  artykułu.

W ydrukow ano (drugi ustęp o i. w. 10):
Zdaniem  szan. prof. plan i m etody trzech pierw­

szych k las g im nazjalnych dzisiejszych, zgoła są  o d ­
m ienne, a to dzięki korzystn ie jszym  od planu i m e­
tod tizech  ostaln ich  - k las szk o ły  pow szechnej, prze­
m ian a zatem  trzech wyższych (? ) k las gim nazjalnych 
na wyższe klasy szkoły  pow szechne z dzisiejszym  
planem  i m etod am i, grozi upadkiem  szkolnictw a i 
kultury.

W inno zaś być:
Zdaniem  szari. prof. plan i m etody pierwszych 

trzech k las gim nazjalnych oam ienne są zgoła od m e­
tod i planu trzech o sta ln ich  k la s  szkoły  pow szech­
nej i to  na korzyść gim nazjum , skutkiem  czego prze­
m iana niższych k las gim nazjum  na irzy o statn ie  klasy 
szkoły  pow szechnej groziłab y  upadkiem  szkolnictw a 
i kultury.

N IE W Ł A ŚC IW E  P O ST Ę PO W A N IE  Żona inwalidy 
M., przechodząc o n 2gdaj ran o  przez ul. Ł yczakow ską, 
z o sta ła  ob lan ą zaw artością nocnego  naczynia. N iem i­
ła  ta  przygod a zdarzyła się  je j przed realnością pod 

16, m ieszkanie zaś, z k tó ie g o  o k n a  wylano ten 
„tusz", należy do lo k a to rk i R . W iln erow ej. P o s z k o ­
dow ana d o n io sła  o  tern p olic ji, gdyż p o  za oblaniem  
nieczystością W ilderow a p o stąp jła  z n ią  niegrzecznie, 
zbyw ając ją  kp in am i.

O byw atelka ta  aby d op asow ała  się do życia w ie lk o  
m ie jsk ieg o , n ak ład a jąceg o  pewne o bow iązki na m iesz ­
kańców 1 g ęsto  zaludnionych środ ow isk , w inna prze - 
studjow ać „Podręcznik d o b reg o  to n u ", Wlydany przez 
„akad em ję sm o rg o ń sk ą ", słynną z tresury niedźw iedzi.

NOCNA STRZELA N IN A  W  ZN IESIEN IU . P osteru n­
kowy J. Schw arz, p atro lu jąc  w czora j w nocy, sp o ­
strzegł na to rze  kole jow ym  dwóch osobn ik ów , którzy 
usiłow ań skraść  z 'wagonu 300 kg. koniczyny i 100 
kg. rzepaku. Na w idok p olic jan ta  złod zie je  poczęli 
uciekać, w obec teg o  Schw arz strzelił do nich trzy­
kro tn ie  z karabin u . R zezin ijeszk i w odpow iedzi strze­
lili dw ukrotnie z lew olw eru , o sta teczn je  zd oła li zb jed z 
w ciem nościach nocy.

Z a k ratkam i o g ło szeń  Uniw. JagielL w K ra a o -  j 
wie, u k a z a ła  się  znam ienna odezw a, ja k ą  rek to r Mar­
chlew ski wydał do m łodzieży. Odezw a ta , brzm i n a ­
s tęp u ją co :

„Bezustannie dochodzą mnie wieśfct, o  ob n iża­
niu się  p oziom u  etyki i kultury to w arzysk ie j u s t u ­
dentów. M nożą się  sk a rg i i zarzuty na zachow anie 
się m łodzieży ak ldem ick je j w m urach un jw ersytec- 
k ić li i poza ,muran1 i. Spraw a je s t tak  p a ląca , że muszę 
za jąć się  tein  puDliczme. W  zakład ach  i biurach uni­
w ersyteckich,, w salach w ykładow ych giną palta, 
teczk i, futra, żarów ki i w jele innych przedm jotów .

Z achow anie się  m łodzieży akad em ickiej zaczy­
na być o sła w io n e ; żalą się na nią władze p olicy jn e, 
k o le jo w e i t. ;d., żalą się  pryw atni ludzie, m łod zież 
nie potrafi naw et uszanow ać pow agi murów1 naszej 
starej szkoły . D ość sp o jrz eć  na szeregi wpisujących 
się, w alczących p ięściam i o  m ie jsce , m im o w szelkich 
zarządzeń i u łatw ień, nie um jejących uszanow ać słab ­
szych i k o b ie t, d o ść  posłuchać niekulturalnych krzy-

llozw ydrzenie szumowin przybiera za­
straszające rozm iary. Onęgdaj został doko­
n an y zuchwały rabunek przy ul. Raippoporta. 
W czo ra  j znów łotrzyki dokonali now ego wy­
stępu, , -aniąc przy tern obrabowanego w be- 
sljaiski js,posól).

O fiarą opryszków padł G abrjel B ezkoro- 
w ajny, szeregowiec 11 pp., który jadąc na 
Urlop do domu, przyjechał do Lwowa, aby od­
wiedzić znajom ego, służącego przyj 40  pp. 
Bezkorow,ajnyf wysiadszy o godzinie 9 wie­
czorem  na dw orcu Podzam cze natknął na, 
2-ch osoiulików, których  prosił o wskazanie 
drogi ido tych koszar, gdyż nie znał Lwowa. 
N ieznajom i chętnie zgodzili się zaprowadzić

O SO B L IW Y  KAMIENICZNIK. E lja sz  Scld afrig , W ła­
ściciel rea ln o ści przy ul. Sy k stu sk je j 24 jest pełen 
grym asów ' ja k  zasp ane dziecko. W praw dzie to  licuje 
z jeg o  nazw iskiem , lecz stoi w sprzeczności z e  s ta n o ­
w iskiem  w łaścicjela  rea lności l\v stosunku do lo k a to ­
rów , którym  ów „zaspany*’ katn ian icznik  w' n iem o ­
żliwy sp osób  utrudnia i obrzydza życje. Z pom iędzy 
licznych szykan w ylknąć m u należy niew łaściw ość 
postęp ow ania Względćm dr. L ., którem u zab ro n ił u- 
m ieścić w yw ieszkę rek lam ow ą.

Dąsy p. Sch lafriga m ożnaby tłum aczyć ty lko  zde­
nerw ow aniem  z pow odu bezsenności, spow odow anej 
przem yśliw aniem  nad szykanam i lokatorów . Z Chwilą 
jednak zm iany postęp ow ania popraw i s ję  hum or i 
zdrow ie p. Sch lafriga. W ów czas też nie będzie p o p eł­
niać bezsensow ych nietaKtówi, gdyż praw o um iesz­
czania tych wywieszeK przysługuje lo k a to ro m  po­
m im o dąsów- k a m ie n ic z n jk ó l.

L jĘ C iE  GROŹNEGO BA N D YTY. Z Rzeszow a d o­
noszą, że tam te jsza  p o i .c a  r ję ła  Ja n a  Jum ę, p oszuki­
wanego za liczne rabu nki. W  nocy na 16. lipen ub. r. 
d o ko n ał on napadu rabunkow ego na d om  W o jciech a 
P itry , w Suchorzow ie, w nocy na 7. p aźd ziern ika  
ub. r. o b rab o w ał J. B ia łko w ską w W o li, zaś w nocy 
na 12. kw ietnia b . r. d okonał napadu rabunkow ego 
na dom  F. P oguczow ej w W ielo w si. W krótce  poiern 
zam ord ow ał on w celach rabunkow ych F. Marca w 
N ogm ajow ie pow. tarnobrzeskiego  O pryszka od sta­
w iono do sądu.

ZŁO TA  dam ską p ap iero śn icę  z brylantem  i rubj-^ 
nem  nie radzi policja  nabyć od onsptzeciawoy, gdyż 
z o sta ła  o n a  zgubioną przez pewną am azonkę w1 u- 
jeżdżaini S o k o ła . Ochotni m o g ą  o so b n ik a , któryby tę 
papierośnicę usiłow ał sprzedać, ująć za kark  i o d ­
staw ić do p olic ji, co  też byłoby po m yśli referenta 
Urzędu śledczego i p oszkod ow anej.

K RA D ZIEŻE. Z ofja  K ap u ścińska d oniosła  p o lic ji, 
że nieznani osonnicy w łam ali się do je j sklepu k o ­
rzennego przy ul. S ip iń sk ie g o , skąd skradli większą 
ilo ść  artykułów  spożyw czych, w arto ści 150 zł.

Z m ieszkania Jana  Jaw o rczyk ow sk ieg o  przy ul. 
Dąbczariskiej 9, skrad zion o  gard erobę, w artości 500 
złotych.

W  realności przy ul Łaziennej 3, skrad zion o  bie­
liznę, w artości 1.000 zł., na s zkod ę Chaim a Z uckera.

Nieznani spraw cy w łam ali s ję  do sklepu' Heleny 
Schel, przy ut. L eona Sapiehy 7, skąd  skradli ty to ­
niu i papierosów , w artości 200 zł., o ra z  igotów kę 
130 zł.

ków , m ącących ciszę i pow agę uniw ersyteckich m u­
rów, d o ść  sp o jrz e ć  łia  p o p lam io n e  atram entem  i n a p i­
sam i ściany w uniw ersytecie.

Nie czunię z te a o  p o ro d u  zarzutów ogółow i 
m łodzieży akad em ickiej, ale zw racam  się  d o  te g o  
ogółu  z w ezw aniem , do w spółpracy ze m ną i z 
w ładzam i akaaem ićk iem i naci usunięciem  z p om ię­
dzy m łodzieży jed n o stek , k tó re  stop niem  etyki i kul­
tury nie zasługują n a  m ian o  akaderm ka.

Do tych zaś n iesfornych jed nostek  zw racam  się 
z ostrzeżeniem , że każd e p rzek roczen ie  ''obow iązu­
jących przepisów , ńędę k a ra ł z całą surow ością  i 
bezw zględnością, że w wypadku zatargu z , w ład za­
m i nie m o g ą  spodziew ać s ję  żadnej ochrony ze s tro ­
ny sen atu , i że w razie  stw ierdzenia winy na żadna 
pobłażliw ość ze strony w ładz akadem ickich n je  m o ­
gą liczyć.

Czy tylko  w K rakow ie, potrzebna je s t laka o -  
dezw a?

go do koszar, len/, zamiast do kasarni zapro­
wadzili go na Błonia Zam arstynow skie i lam  
jeden z nich ugodzi! go bokserom w głowę, 
drugi zaś zranił nożem w pierś i pleryi Gdy 
nieszczęsm  upadł nieprzytomny na ziem ię, 
zbrodniarze zrabowali mu 25  zl i walizkę. 
W klórcj znajdowała sie bielizna, perzem  zbie­
gli w nieznanymi* kierunku. — Bezkorowajny  
przeleżał tam do godziny! 6 ‘50. porzem  odzy­
skawszy przytom ność zawlókł i S i ę  do rakarni, 
stąd zaś Pogotowie rai. odwiozło go do szpi­
tala wojskowego.

A RESZTO W A N IA . Jan L adow ski, zam . przy ul. 
Pełtew nej 49, został aresztow any w raz ze sw ym  sy ­
nem  Józefem , za kradzież m ieszkaniow ą, |>opełnioną 
we Wrześniu b. r. w realności przy ul. Szpitalnej 38, 
na szkodę Rudolfa S e lig a .

W ładysław  W ydrzyriski zbieg ł przed kilku dniam i 
z B rygidek, gdzie odbyw ał k a rę  trzym iesięcznego w ię­
zienia. W cz o ra j jłrzytrzym ała go  p olic ja  w Przem yślu 
i od staw iła z p ow rotem  do w ięz jen ja .

Bohaterska walka robotników „Su* 
PBrfos*afQ“ w Rymanowie

Od trzech tygodni trw a w alka ro b o tn ik ó w  fa­
b ry k 1 nawozów sztucznych „ S u p e ifo sfa t"  w R y m a­
now ie. D yrekcja d o k ład a wszystkich sił, aby ten b o ­
haterski i ofiarny stre jk  p rzełam ać, wysyła sw oich 
agitatorów  j>o sąsiednich w siach, a gdy to  n ie po­
m aga, jeżdżą kan alje  kap italistyczne do dalszych 
m iejscow ości, w erbują nieśw iadom ych obietn icą  w y­
sokich  zarobków , dla złam ania so lid arn o ści i walki 
robotniczej i

S tre jku jący  a jieiu ją do w szystkich o  (pom oc dia 
walczących.

Apelujem y też do Rady Zw iązków  Z aw odow ych 
we Lw ow je, by z a ję ła  się sk ładkam i na rzecz s tre j-  
kująoych i nie dopuściła do w erbow ania ta m js tre j- 
ków  we Lw ow ie i okolicy .

Dziś firm a sp row ad ziła  10 łamjstrefków- ze S tra -  
chociny. P oczątk o w o  nastró j w zajem ny był ńardzo 
■wrogi, i om al nie d o szło  do rozlew u krw i. Jed n ak  
robotnicy porozum ieli s ję  z sob ą , a o sta teczn ie  sp ra ­
wę za łago d zon o . W  tych jednak warunkach nie m o ­
żem y brać żadnej od p ow ied zialności za skutki. Nad 
tern powinny się «  ład ze zastanow ić.

komunikaty
T . U. R. urządza we czw artek, dnia 27. bm . o 

godz. 7 w iecz. w loKaiu Zw . Z aw . S to larzy  „Z goda", 
przy u]. P ieszej 2, odczyt prof. K ubińskiego p. t . : 
„Dzieje i istota isp ółd zjelczości",

T . U. R. urządza w piątek, dnia 28. bm . w1 lokalu 
Z w. Zaw . K olejarzy , przy ui. G ródećkiej 69, o  godz. 
7 wiecz. odczyt tow . M. H ankiew icza p. I . : „ S o c ja ­
lizm w chwili o b ecn ej".

Rabunek i poranienie kołnierza na BłoniacŁ ZamarstynowsM .

w;r,az z żan darm erją wojskową pościg za zb ro ­
dniarzam i.
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Instytut przedłużania życia.
Do n ajbardziej interesujących społecznych insty­

tucji w A m eryce należy bezsp rzeczn ie założonu w r, 
1913 Instytut przedłużania życia. P om yślany przez 
swych tw órców , —  H arolda A. Ley i prof. Irv inga 
Fishera, —  ja k o  hum anitarna, filan trop ijna  in sty - 
tu cja , nie m a  nic w spólnego z sztucznem i 'plróbami 
przedłużania żyw otności cz łow ieka , a  la W o ro n o w , 
Steinadh i t. id1.

Tw órcy te j instytucji Iwyszli z za ło żen ia , że w aż­
niejsze niż leczenie chorób jest

W C Z E SN E  ICH ROZPOZNAW ANIE.

T o  też poruszyHi m y śl, aby każdy cz łow iek , byl 
obow iązany co  pewien czas poddać się zbadaniu 

'stanu  sw ego zdrow ia. P rzesz ło  8 .000  lekarzy w A - 
m eryce zaprzęg ło  się  dobrow oln ie do pracy w m yśl 
instrukcji „Instytutu przedłużania ż y c ia " ;  o so b n e la -  
b o ra to r ja  s to ją  oczyw iście do dyspozycji Łych le­
karzy . ,

Punkt w yjścia tw órców  Instytutu je s t  następ u jący :
Przew ażna ilo ść chorób przybiera niebezpieczne 

to zn iiary  ty lko  d latego , że

P IE R W S Z E  O ST R Z EG A W C Z E  SYGN A ŁY Z O ST A Ł Y  
PRZEO CZO N E.

Niemal każd ą ch o io b ę  p op rzed za ją  tak ie  sygnały na­
w ołu jące do o stro żn o ści. Im  w cześniej zo sta ją  do­
strzeżone, tern łatw iej uniknąć m ożna choroby, tern 
bardziej m ożna w płynąć n a  bieg życia i och ro n ić  je  
przed przedw czesnym  zgonem,. P rz e r a ż a ją c a  ilo ść lu­
dzi nie m a p o jęcia  o  js tn jen ju  takich sygnałów".

T o  też trzeba koniecznie s ta łe j,, perjod ycznej ek s­
pertyzy lek arsk ie j, k tóraby zap o b iegała  wielu n ie ­
p orozu m ieniom , p o ciąg a jący m  za  s o b ą  groźne czę­
sto  następstw a.

P rzew aża jąca  ilo ść  ludzi zad ow ala się  „d o ść"

dobrym  stanem  .zdrow ia, i uw aża, że w raz  z zb liża­
jącą  się  sta ro śc ią  m uszą w ystępow ać pew ne niedom a­
gan ia  i b o le. Jest to  zupełnie fałszywy p ogląd : cia ­
ło  ludzkie sta je  s ię  wtedy chore , je ś li je g o  k o m ó rk i 
zo sta ją  u szkod zone; dochodźi to  do n asze j w iado­
m ości, d o p iero  przez uczucie bolu.

W ogóle  bó! jest sygnałem  o stiz e óaw czym , rftó j  
często

W Y S T Ę P U JE  DOPIERO W T E D Y , GDY JU Ż  OD 
DAWNA ISTN IEJ/J KOM PLIKACJE CHOROBOW E.

T o  też bardzo często  za późno je s t leczyć, gdy 
ból w ystąpił.

Gdyby n a to m ia st organizm  ludzki był p ćrjo d yczn ie  
badany przez lekarza  — zdołanoby d o trzeć do ź ró ­
deł ch o ro b y , zanim  sygnały ostrzegaw cze w form ie 
bólu w ystąpiły.

Często ludzie sprzeciw iają s ię  zbadaniu sw ego o r ­
ganizm u przez lek arza  z obaw y, że dow iedzą się  o  
kiełkujących w nim chorobach . Ludzie tacy w ychodzą 
z fałszyw ego za ło żen ia , że o  to , czego się n ie  w ie, 
nie trzeba s ię  też troszczyć. Jesl to  fałszyw a lo g ika .

Prócz bólu są  rozliczne sygnały ostrzegaw cze, któ­
rych laik ro zp o zn ać nie jest w stanie, a k tó re  jed nak 
w yraźnie w ystępują przy badaniu lekarskiem , ja k  np. 
ślady b ia łk a , pilny lub słaby ucisk krw j, zw apnienie żył 
i t. d. O bserw aoja tych symptom ów'

PO ZW A LA  C Z Ę ST O  PRZED ŁUŻAĆ ŻYCIE O 10 DO 
15 LAT.

„Instytut przedłużania ży cia" opracow ał dokładne 
reguły, wedle których następow ać m a badanie p e r jo -  
dyczne zgłaszających  się osobników ', ro zsy ła  on for­
m ularze, które obow iązują 8.000 lekarzy , należących 
do Instytutu.

„Life Extension  Instilu le" zm jerza  do te g o , aby 
przedłużyć W życiu ludzkiem ten okres, w którym  
w ydajność pracy i o ch o ta  do Pracy je s t najw iększa.

Otomunikaty
X  DOROCZNE W A LN E Z EBR A N IE Z W . N IEZ. 

MLODZ. SO C J. (A kan.). oaD ędzie się  w piątek, dnia 
28. bm . o  godz. 19-teij, w lokalu  w łasnym , z n astę­
pującym  porządkiem  dziennym :

1) Odczytanie p ro to k ołó w  z W alnych Z ebrań.
2) Spraw ozd anie Zarządu.
3) W n io sk i k o m is ji rew jzyjnej.
4) W y b ó r now ego Zarządu.
5) W n io sk i i in terp elacje .
O becność w szystkich członków  pod ry g o rem  orga­

nizacyjnym  konieczna.

T rzebiatow ski, przew . H o ro szo w sk i, sekr.

X  BACZNOŚĆ kraw cy, kraw tzynie, szw aczk i, ro ­
botnicy i robotn ice  zatru dn jone w Z akład ach  o d z ie ­
żowych tak cywilnych, ja k  w ojskow ych .

W  niedziele, dnia 30. p ażd z jern jk a  b. r. odbędzie 
się W ielk ie  Z ehran je o rg an izacy jn e , o  godz. 1 0 -te j 
przed południem  w są ii R ady Zw. Z a w. przy ul. 
O ssolińskich 8, II. ]>., z następującym  porządKiem  
dziennym :

1) Spraw y cennikow e robotników ' m iarow ych i 
konfekcyjnych , kraw czyń, szw aczek i podręcz­
nych.

2) Sp raw a o rgan izacji.
3) W n io sk i do pow yższych punktów.
O becność w yżej wym ienionych pracow ników ' jest 

konieczną i bardzo p ożąd aną, k o m u  leży na sercu 
popraw'a bytu swiego i swych tow arzyszy pracy, ten 
pospieszy na to  zebranie, celem  w sp óln ego naradzenia 
się nad w spólną naszą dolą.

Na zebranie to zap rasza
Z arząd  Zw iązku R ob . Odzieżowych 

w Polsce, Lw ów  II.

f »  * *
| S5. —'
t f m f
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Okulary, Cwikiery, latarki elektryczne
p o  zn iżo n ych  cenach sp rz e d a je  ty lko

O p ty k  S ilb e r  Lw ów iflU l. K M iń sk le go  1

l e o n
Lwów, Paśaż Hausmana 9.

Teł. 3048.
L e n i n :  Państwo a re w o lu c ja ................... 3 zł. 60 gr.
C u n o w : Pochodzenie religji i wiary

w B o g a .........................................................4 „ 50  „
F ie d le r: Tło gospodarcze przewrotu ma­

jowego ........................................................ —  „ 60 „
M . Z.: Z niedoli k o b i e c e j ....................... 1 „ —  „
Run icz: J a k  upadła Polska szlachecka 1  „ £ 0  „
M a ja k o w sk i:  P o e z je .................................3 „ 60 „

CZYTELNIKOM
p o l e c a m y  w s p a n i a ł e  d z i e ł o  

E M I L A  Z O L I

GERMINAL
Cena 3 zł.

11 Do nabycia we wszystkich księ- 
■ I garniach oraz w składzie główn.

| |  KSIĘGARNIA L U D O W A
11 LWÓW, UL. SZAJNOCHY L. 2. 

% = =

%

DU iGINIMJIR0B0TNICZYC1!
k - -sł

Doskonale wykonane drzeworyty przed­
stawiające podobizny seniora polskiego 
socjalizmu Iow. Bolesława Limanowskiego 
i Juljusza Słowackiego są do nabycia w

KSIĘGARNI LUDOWEJ
LW ÓW  UL. SZAJNOCHY L. 2.

KSIĘGARNIA LUDOWA
poleca towarzyszom i organizacjom robo­
tniczym najświeższe nowości z literatury 
powieściowej i socj. popularnej i naukowej

KSIĘGARNIA LUDOWA
pomaga organizacjom w kompletowaniu 
bibljotek i pism, dla wszystkich, którzy 
wiedzą, iż  o ś w i a t a  j e s t  p o t ę g ą .
Wszelkie zamówienia załatwiać należy 

wprost lub pisemnie. — A dres:
KSIĘGARNIA LUDOWA
LW ÓW  UL. SZAJNOCHY L. 2.

PRAWODAWSTWO
OBOWIĄZUJĄCE
w za k res ie  ochrony pracy 
ubezpieczeń społecznych  
i op iek i społecznej t. I. 
ze szy t ii CENA 5 Z ł

już jest do nabycia

Ul KSIĘGARNI LUDOWEJ
Lw ów , ul. Szajnochy 2

R a  l - e j  i t r ,  Z J  — -8 0 . D r o b n e  o g ł .  z b  s ł o w o  Z ł .  — I ł .  

Komunik*ty Zl —  56. z a m i f j * o  drożej.

Korzystał z połączeń lotniczych
Polskiej Linji Lotniczej

„AEROLOT“ S. A.
I n f o r m a c je : Warszawa Nr. telef. 9 —00

Lwów Nr. tclef. 2—19 „ „ 19—88
„ „ 9 - 3 6 u „ 8— 60

, „ „ 8 - 1 1 Łódź „ „ 3 - 1 1
„ „ 6 - 1 0 „ „ 26— 16
„ „ 2 2 - 7 6 6dań8k „ 4 1 5 - 3 1

Kraków „ „ 32— 22 Wiedeń „ „ 7 8 3 - 9 5
,. „ 2 6 - 4 6 „ „ 4 8 6 - 6 0

do otoryfowama Towarow
i kilometrowykaz ze Lw ow a do 
wszystkich stacji Rzeczypospolitej 

Polskiej
opracow ał

B O LE S ŁA W  S C H U T T Y

do nabycia

w  administracji Dziennika Ludowego
w  K s ię g a rn i Lu d o w e j

przy ul. Szajnochy L. 2.
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